STAŁA POMOC LEKARSKA SA. r, nocy aż, wejsc I na wezwanie. Bracka N 19. Telefon 102-86. 


* Najnowsze modele. Wyrób wytworny 
Fabr ka mebli iet ch Feliksów , a> Rosenwasserk- Dyrek. specyalista Józef Rosenwasser 
” Warszawa, Ogrodowa 62. Tel. 79-90. Ceny najniższe. Cenniki gratisifranco 


English Roller Skating Palace może Staat, 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze Seanse: Cona ką Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 

z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orkiestra Art USU, od 10 r. — 3 pp op iod 7 w. Ceny wejścia zniżone. 

nych salach. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.—7 w Oływalacś terenu UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. Café- Restaurant, 8 w. —II w. 50 kop. : y Ë Y 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 


Qdznaczone 12 med., 3dyplomami na wystawach wszechświat. 


M ki ftowe i iry- 
DOM NABDLOWY — Nazzzeki aañoye | af 


G Każdy może fotografować! 
od rb. 2 kop. 5O do rb. 200 


| fiparały Tiwa KODAK i inne 


tusowe. 
POLECA do lutowania Naczynia 
( do benzyny, zabezpieczone 
ERNEST NEUMANN u> 
. . = z 
Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 
Skład przyborów fotograficznych Moniuszki 3. Tel. 88-55, €zynia kuchenne i zastawy 


ý stołowe tylko z czystego 
OD 1 LIPCA aluminjum. 


Marszałkowska M 141. Cenniki i katalogi na żądanie 


RESTAURACYAMA !! Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni H, Altenberga we Lwowie. 


e° ° | 
W 0 t (4 l t ll 0 W S M ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


gV/arszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. 
CENNIK NA ŻĄDANIE 


po gruntownem odnowieniu została otwartą i poleca śniadania 


CANE „Bitwa pod Racławicami 


Jan Szeptycki | Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
= , bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 


2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* 
dla księgarni H. Altenberga. 


J. Serkowski "xte QERAMIKA” Zassaw Tuwan, mi 
11 


Warszawa, Al. Jerozolimska59. Tel. 151-30 


° ° 
„AL ; Ą 
właściciel D. Kraje w ski Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Posadzki 


terrakotowe, krajowe i zagraniczne. Licówki do elewacyi. Płytki glazu- 


Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski. 


. š rowane Ścienne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wszel- 
Lampy: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe. kich robót w zakresie powyższych artykułów. 


z Eata ; TOWAR WYBOROWY. CENY NIZKIE. — 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


Kenserwacya domów 


POLAKIEWICZ 


Fabryka B 
Poleca Papierosy: 


„OBSTALUNKOWE” | 10 ezt. 3 „Ni 1“ | q0szt. 
„EGIPSKIE” toko. Š „Nida | 6 kop 


RACI 


ora 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


BE | chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
SImonsa ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. , 


_ ||] ass LUDWIK KARASIŃSKI 


Bielańska M 5, Telefon 88-38. 


(ŚWIECZKI) 
PRZECIW 2 


EEMgRAMÓW. KLA WEZ: 


Nowootworzony Bar i Winiarnia a= Steckiij(egner J. Á. Weychert 


99 ZAGŁOBA: w Warszawie, Trębacka I. Tel. 714. 


polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe i zagraniczne. 


Marszałkowska róg Siennej. Ceny przystępne. 
SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 
ANTONI SZUSTER| J. ANDERSZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. Warszawa, Dobra 18. 


sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 


> Materyały piśmienne Í rysunkowe (kalki płócienne Í papierowe). | Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


Obetalunki z prowinoy! załatwia się edwrotną pocztą. 


I 


kaas 'euejatug “se wyć 


eda|od 'ulezdas|uU UJAUSE;M Z 
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APARATY AMATORSKIE . Skład aparatów i przyborów fotograficznych © KLISZE Ortochromatyczne „COLOR i zwy- 
5 .. . . .. | $ kłe wysokoczułe nieporównanej dobroci 
Zow. Kodak, Goerz i innych © Kühle, Miksche i Tiirk : Tow. Ake. Westendorp i Wehner 
e 9 1 Innyc a Aa SENEN "FFT r TK oraz własnej marki 

2. właściciel B. ZURKOWSKI S Wszelkie artykuły tylko renomowanych marek 
EDE od Rb. 2.50 do Rb. 200. * Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. £ p> cenach b. niskich. - 
5 `= < - 

507 
EE Lecznica chorób zębów 
a SA ELEKTRYCZNA JG PRÓG 
š 2 Ë PIEKARNIA Heh sake wa pbskkycziaci GIA Gr 
5 © a H lomov ych leka zy ideu ys w 
E ag Nowy-Šwiat N 8, tel. 77-00. POD KIERUNKIEM LEK - DENT, 
cipek Wolska Nš 30, tel. 88-77. L. Schelera, D-ra H. Get 

š Poleca znane ze swej dobroei pieezyvva IP unu: 

I = u Al meroz 8 98-85 
x EDWARD GUNDELACH. _ Wa pass 
F Apteka Stefana Michelisa CEs 

z | 

T | 
o c Mokotowska 43, telef. 97-97 
2 6 RS RAR GR M Uazdowskał, | 
> 7 " poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne Jaz ows a 
a P> š „A ,||WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. ||| Wise. Syiwester Wilamowski. | 

Ë Jednocześnie posiada na składzie: . Codziennie koncert wyborowe- 
Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, ro ia muzycznego. 
i MACIKA MLINA . = moskdzak. , „Syre na”, oraz wyroby F. Ad. RICH T ER et C-o. p = = POPRAW 
m ~ 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


ORĄXY 
EO 


Cały lokal z gruntu odnowiony. 
Śniadania i kolacye A la carte. 


PŁYN KREM 


niezawodny śro- dla cery chro | | wytrzymało 
powatej, zmar | 
| szczonej, od pie- | 
gów i wszelk. za | 
czerwienień, 
Główny skład 
Apteka ZAMENHOFA, w Warszawie. 


dek przeciw wą- 
grom, pryszczom 
1 wszelkim zaka- 
żeniom cery. 
Odświeża i udelikatnia. 


WARSZAWSKI 


Jom Zleceń 


Ś-to Krzyska 5, tel. 176- 06. 
Nowość w Warszawie! 


MESSENGER BUREAU! 
Wygoda dla publiczności! 


Załatwia na telefoniczne zapotrzebo- 
wanie wszelkiego rodzaju zlecenia: 
bilety do teatrów i na wszelkie 
spektale z dostarczeniem tako- 
wych do domów za minimalną pro- 
wizyą! Wynajem samochodów, karet, 
powozów i t. p. po cenach umiarko- 
wanych Wyszukiwanie mieszkań 
w mieście i letnich mieszkań 


Załatwia szybko, tanio i dokładnie. 


Biuro czynne od 9'/,—1 i od 2—7'/, w 


L. Moraczewskiego 


PRZEJĄŁ KOMPLETNY ZARZĄD RESTAURACYI 
Marszałkowska Nr. 114 róg Złotej. 


BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 
s Alfred Vaedtke m~an 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA JM 16. TELEFON M 94-62 


Poleca w dziale mastyn i narzędzi rolniczych: Młocarnie na prostą słomę i zwy- 
kłe, maneże, sic arnie, śrotowniki, wialnie, pługi, kultywatory, brony 


talerzowe i sprężynowe oryginalne amerykańskie, siewniki, parniki oraz 
naczynia mleczarskie. 
W dziale technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 
tak z własnych jak i nadesłanych modeli. 


BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE 


ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWIOZ 


Wł. BOCQUET 


ulica Królewska 5, w Warszawie. 
WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE. 


Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. 


Niedościgniona 


„KRISTALL“ 


SÓL STOŁOWA 
sp HYGIENICZNA 


w flakonach i kar: 
tonach jest zawsze 
w suchym i sypkim 
stanie, nie kawali 
się, nie zanieczysz 
cza; jest ekonomi: 
czna I wielce prakty: 
czna w użyciu. 


FRANCISZEK FUCHS 
i SYNOWIE w WARSZAWIE 


Na dogodnych warunkach!!! 
Sprzedaje i kupuje brylanty, zloto, 
perłyikwity lombardowe. Płacę naj- 
wyższe ceny. Magazyn Jubilerski 
S$.JAKOWIAK, Marszałkowska No 100. 


SMELL YPLON 
Z00662 4277 £ 


APTEKA 
d 


| 


i i PRÓCHNIENIU 


ZĘBÓW 
IG HYGIETIGZN 


TAMY CD kop 
— ST s -TT 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. === 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


@Q0000900000)0000)0000000000000000000000 00 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro- 


nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., na ostatniej ? rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 


FILIE ADMINISTRACY!: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


Magazyn KENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek P. K. O. 803. 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i knrzu, halki i bluzki. Własne pracownie. 
Próby na żądanie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 
„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 
Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak. -Przedm. 60. 


CHAMPAGNE 


GLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
rzeźby zakopiańskie. 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSAI 
i ELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


Bank dla Handlu i Przemysłu 
w Warszawie Bielańska 5. 


Dział towarowy 
Pożyczki zabezpieczone towarąmi oraz 
frachtami. Kupno i sprzedaż towarów 
z polecenia osób trzecich. 
Dział bankowy 
Przyjmowanie kapitałów do oprocento- 
wania. Przekazy, inkaso, dyskonto. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10. 


Rok V. Ne 39 z dnia 24 Września 1910 roku. 


Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEN”, ul. Piotrkowska. 


Po pogromie. 


dkąd Fryderyk II, 
powziął myśl zje- 
dnoczenia pod swo- 
im sztandarem ksią- 
żąt niemieckich, - 
wskazał wyraźnie 
drogę następcom 
do wydarcia Habsburgom przewo- 
dnictwa w Rzeszy. Na grobie wiel- 
kiego króla snuło się dalej spół- 
zawodnictwo dwóch państw: zmur- 
szałego imperyum rzymskiego nie- 
mieckiego narodu z świeżo skle- 
joną, dorobkiewiczowską siłą Ho- 
henzolernów. Wiedeń opierał się 
jeszcze na sędziwej, wiekowej tra- 
dycyi, na ciężarze obszarów, na 
przeszłości, odziedziczonej po Ka- 
rolu V, i geograficznych prze- 
strzeniach, w których niegdyś 
„słońce nie zachodziło“. Relikwiarz 
wspomnień historycznych nie mógł 
jednak zamknąć rozwoju świado- 
mości szczepów, wtłoczonych w ra- 
my monarchii rakuskiej, nie mógł 
wstecz cofnąć budzenia się w nich 
poczucia narodowego, zdepta- 
nego czy po Białej Górze, czy 
przez gwałtowną  germanizacyę 
w Galicyi, — a przez to zasłonić 
braku jednolitości składników nad- 
dunajskiego cesarstwa. Był to ja- 
skrawy atut dla Prus w walce 
o hegemonię. Pierworodny grzech 
podziału Polski, dał im taką moc 
i zuchwałość, że czekały na speł- 
nienie zamierzenia z niezachwianą 
wiarą w posłannictwo i przezna- 
czenie dziejowe. 

Istotnie, przez gzygzakowatą, 
niezręczną politykę, uczyniła Au- 
strya wszystko, aby wroga zbliżyć 
do celu i zmienić cały układ mi- 
nionych i bieżących stosunków. 

Już w czasie wojny krymskiej 
przekonali się mocodawcy wiedeń- 
scy o bezpłodności wszelkich trak- 


y tatów z Prusami, gdy w chęci przy- 


(W człerdziestą ro- 
cznicę Sedanu.) 


łączenia się do dwuprzymierza 
francusko-angielskiego i zyskania 
z jego pomocą Mołdawii i Wo- 
łoszczyzny uzyskali zabezpiecze- 
nie ze strony sąsiada za po- 
mocą konwencyi wojskowej. Fry- 
deryk Wilhelm IV wplątał się na 
razie w zręcznie zastawione sieci 
wysłannika cesarza Franciszka Jó- 
zefa, generała Hessa, ale nie wa- 
hał się ani na chwilę prze- 
drzeć uświęconych podpisem ukła- 
dów przy urzeczywistnianiu au- 
stryackich planów. W uczuciu na- 
miętnego  rozgoryczenia za poro- 
zumienie się Wiednia z Anglią 
i Francyą ponad jego głową, ode- 
zwał się: „Po bezczelnem podej- 
ściu Austryi, nie paktuję więcej 
z tem mocarstwem, nauka była do- 
sadna“.. Groźba padła nie z ust 
Fryderyka lI, tylko łagodnego, 
sentymentalnego, zdenerwowanego 
króla, na poły rycerza krzyżowe- 


go, marzącego o wróceniu bla- 
sku kościołowi niegdyś Swiętej 
Zofii w Stambule, na poły pa- 


stora i poety, o którym sami pod- 
dani w żarcie rozpowiadali: Und 
der Kocnig absolut, wenn er unse- 
ren Willen tut... Ten potulny, z za- 
rodami umysłowej choroby czło- 
wiek, nie stracił z oczu testamentu 
stryjecznego dziada, okazał się 
wilkiem w skórze przy obronie 
planu, zarysowanego już szerokie- 
mi konturami. 

Cóż dopiero inni!... 

Awypadki szły prędko po sobie. 
Austrya zażądała na sejmie frankfur- 
ckim uczestnictwa wojsk Związku 
w dywersyi przeciw Rosyi i docze- 
kała się odmowy, pierwszego po- 
wodzenia Bismarka, zejścia nowej 
ery i wyraźnego przesuwania się 
hegemonii z Wiednia nad Sprewę. 
Król pruski zgromadził pierwszy 
raz po Zuerstenbundzie Fryderyka 


H, książąt Rzeszy koło siebie, 
i kładł węgiel kamienny pod no- 


wy ustrój przyszłego cesarstwa 
Hohenzolernów. Niebawem znala- 
zło się jabłko niezgody w Szle- 


zwigu i Holsztynie, setki pozorów 
do rzucenia sobie rękawicy i roz- 
cięcia orężem wezbranego wrzo- 
du przeciwieństw. Wojna prusko- 
austryacka z 1866 roku odwróciła 
w kalejdoskopie dziejów obraz na 
stanowczą korzyść wzrastającego 
mocarstwa pruskiego. Znowu sze- 
reg ciężkich win i pomyłek! Far- 
tuszkowa gospodarka w Wiedniu, 
rządy arystokratycznych od pa- 
rady generałów, postawienie na 
czele armii nieudolnego wodza, 
choć znakomitego generała iron- 
towego, Ludwika Benedeka, nie- 
posłuszeństwo arcyksiążąt podko- 
mendnych, — utorowały Moltkemu 
i Roonowi gościniec do zatknięcia 
pod Kralovym Hradcem zwycię- 
skiej chorągwi. Nieszczęsna kam- 
pania w Czechach była tylko przy- 
grywką do końcowej fanfary, na- 
zwanej w Berlinie „odzyskaniem 
granic Renu“. I w tym wypadku 
kładł uśmiech losu w ręce Prus 
wszystkie szanse. Za Dunajem rzą- 
dy pań, dalej Gruennów, Guy- 
layów, Clam-Martinitzów, feuda- 
lizmu, oddychającego resztką płuc, 
i bezgłowej polityki Buol-Schau- 
ensteinów,—za Wogezami Napo- 
leon III, upojony własnemi fraze- 
sami, pozorami błyskotek, znarko- 
tyzowany przepychem dworu żony, 
Eugenii, i ślepą wiarą w pozor- 
nie żelazną potęgę swej ojczyzny. 
Sprawność, ład, akuratność opera- 
cyi Moltkego i Roona, wykonaw- 
ców reżyseryi Bismarka, miały na 
tem tle ułatwione zadanie. 

W łańcuchu wydarzeń ciągnie 
się ogniwo dziejowych konsekwen- 
cyi z przedziwną logiką, jakby 
ukute w ogniu ścisłych praw. Na 
rozkopisku i politycznem zgładze- 
niu Polski traci monarchia Habs- 
burska czynnik ochronny przed 
drugiem, częściowo współplemien- 
nem państwem, popełnia błąd po 
błędzie, staje się czarodziejską 
różdżką, wywołującą obecne poło- 
żenie. Pogrom Francyi, — po po- 
gromie Austryi,— sprowadził skito- 
wanie Rzeszy pod berłem margra- 
biów brandenburskich i wycisnął 
zgoła odmienne piętno na całej 
Europie. Dla ludzkości miał Se- 
dan i przejściowe podeptanie Fran- 
cyi, a raczej Bonapartyzmu, o- 
gromne znaczenie, — nie mniejsze 
(z pewnemi zastrzeżeniami), niż 
niwelujące postęp najazdy da- 
wnych teutonów na posiadłości 
rzymskie. Nagle dźwignął się i u- 
rósł w środku starego kontynentu 
czynnik reakcyi, zbiornik życia in 


retro, zrodzony z przemocy, w nią 
wierzący, zbrojny od stóp do 
głów, istny bożek wojny z walkalli 
germańskiej, czekający, rychło o- 
tworzą się podwoje świątyni Ja- 
nusa na znak nowej pożogi... 
Czynnik ten zdusił wolnomyślność 
niemiecką, wyżenął ducha Ruecker- 
tów i Heinów, oddziałał zgubnie 
na politykę europejskiego wscho- 
du, opóźnił rozwój pojęć oświato- 
wych i humanitarnych. Bismar- 
kizm i Wilhelmizm wszedł w krew 
dumnych liberałów, przepoił ich 
cezaryanizmem, niemniej potężnym 
i szalonym, jak w czasie jedyno- 
władztwa imperatorów, gdy divus 
Augustus czy Tyberysz patrzeli 
na własne posągi, okadzane mirrą 
uwielbienia i modlitwą motłochu. 
Klęska Francyi zmroziła tchnie- 
niem swojem porywy 1848 roku. 
To jej bilans ogólny. Dla naszego 
zaś narodu zgotowała zjawiska 
pierwszorzędne: walkę kulturalną 
w Poznańskiem, zdziczałe . hasło: 
„ausrotten“, hakatę, nauki Momse- 
na o drugorzędności mózgów sło- 
wiańskich i bezprzykładną ekster- 
minacyę — na podłożu wyjątkowe- 
go ustawodawstwa. Berlin, podnie- 
siony do godności stolicy cesar- 
stwa, stał się busolą w sprawach 
polskich dla innych, busolą, kie- 
rującą losy obezwładnionego na- 
rodu na burzliwą falę prześlado- 
wań. Na polach Sedanu przegrała 
nie tylko Francya... I kto wie, czy, 
uprzytomniając sobie sferę panu- 
jących stosunków, i całej naszej 
wobec nich bezsilności, nie trzeba 
będzie powtórzyć powiedzenia wiel- 
kiego przyjaciela polaków, p. Bon- 
neau, agenta wersalskiego w War- 
szawie, pod koniec istnienia Rzeczy- 
pospolitej: Si la Trance est heu- 
reusc—la Pologne est sauvée!... 
Ernest Łuntński. 
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Syn Napoleona |-go. 


(Aleksander Walewski). 

Z powodu rocznicy famię- 
tnej wojny prusko-francuskiej 
przypominamy postać Aleksan- 
dra Walewskiego, syna Napo- 
leona Ii Maryi s Łączyńskich 
Walewskiej, a zatem stryjecz- 
nego brata Napoleona 111. 

Po ukończeniu nauk w Genewie, 
przyjechał, jako siedemnastoletni mło- 
dzieniec, Aleksander Walewski do Pol- 
ski i tuu w gronie ówczesnej złotej 
młodzieży, spędził dwa lata, pełne za- 
baw, swobody i pustoty. Wkrótce 
wszakże, przy nadarzającej się spo- 
sobności, odsłonił umysł głębszy i zdol- 


ności dyplomatyczne, co najlepiej u- 
wydatniło się w znanym liście do re- 
daktora „Kuryera Polskiego" z dn. 28 
stycznia 1831. Te same zdolności za- 
znaczyły się wybitnie w misyi, jaką 
obdarzył go Rząd Narodowy, wysyła- 
jąc do Londynu po nieudanych tam- 
że zabiegach marg. Wielopolskiego. 
Po upadku rewolucyi, uzyskawszy 
naturalizacyę francuską, bawił się lite- 
raturą, aż dopiero w roku 1840, sprze- 
dawszy swego Messagera Thiersowi, 
oddaje się niepodzielnie karyerze dy- 
plomatycznej. Pierwsza misya w E- 
gipcie powiodła mu się jaknajlepiej, 
pozyskał bowiem w krótkim czasie 
Machmeda Alego i potrafił nakłonić 
go do widoków rządu francuskiego. 
Odtąd powierzano mu różne funkcye 
dyplomatyczne, a Guizot obdarzał go 
szczególniejszem zaufaniem. Rok 1848 
zastał go,jako ministra pełnomocnego 
w Buenos Ayres. Jakkolwiek, do- 
tychczas służąc wiernie Francyi, trzy- 
mał się zdala od Bonapartystów, jed- 
nakże, po wyborze z 10 grudnia tegoż 
roku, przyłączył się do ruchu, który 
wyniósł ks. Ludwika Napoleona na 
prezydenta. Dalsze misye jego w Flo- 
rencyi 1845, Neapolu 1850 i Londynie 


1851, a szczególniej ta ostatnia, obfi- 
tująca w błogie dla Francyi skutki 
przez zbliżenie dwóch narodów, 


wysunęły Walewskiego na czoło ów- 
czesnych dyplomatów francuskich. Je- 
go starania w Anglii przyśpieszyły u- 
znanie Napoleona, jako panującego. 

Napoleon III, darząc go pełnem 
zaufaniem, powierzył mu 1855 roku 
ministeryum spraw zagranicznych—któ- 
re to stanowisko, wśród nagromadzo- 
nych naówczas trudności, wymagało 
wielkiej bystrości, taktu i wyrobienia. 
Po zakończeniu wojny wschodniej, 
przygotował kongres paryski i piasto- 
wał na nim godność prezydenta, przy- 
czem umiejętnie reprezentował stanowi- 
sko bezinteresownej polityki cesarskiej, 
czem zjednał dla Francyi sympatyę Euro- 
py, którą potrafił wykorzystać, wprowa- 
dzając do prawa publicznego narodów 
liberalne zasady. Na stanowisku pre- 
zydenta kongresu zyskał Walewski u- 
znanie i szacunek pełnomocników, co 
najlepiej wyraziło się w szczerem po- 
dziękowaniu, jakie w ostatnim dniu 
posiedzeń publicznie mu złożono. u 

Oddawszy w 1860 roku tekę mi- 
nistra spraw zagranicznych Thouvene- 
lowi, objął tekę ministra stanu na 
miejsce Fouldy. W roku 1863 wy- 
cofał sięiz tego stanowiska—i zatrzy- 
mał tylko krzesło w senacie. 

Wybrany w r. 1865 prezesem cia- 
ła prawodawczego, rychło podał się 
do dymisyi, poróżniwszy się z Rou- 
herem. Odtąd usunął się od zajęć 
męża stanu, choć, zdaje się, tylko po- 
zornie, gdyż ostatnia jego podróż 
do Monachium miała charakter poli- 
tyczny. 

Thiers mówił o nim, że w wiel- 
kich rzeczach miał Walewski bystry 
i szeroki pogląd, w zwykłej zaś, co- 
dziennej polityce, mało praktyczności. 

Jednakowoż jego zdrowy rozsą- 
dek był oceniany przez Napoleona III 
i wywierał nańwpływ duży. Zasięgał 
też często rady Walewskiego. Przed 


Aleksander hr. Colonna-Walewski, syn Napo- 
leona l-ego i Maryi Łączyńskiej, żony Ana- 
stazego Walewskiego z Walewic. 


wydaniem znanego liberalnego listu 
z dn. 13 stycznia 1867 roku, Walewski 
przez 14 dni pracował w Compiegne 
z cesarzem. Smiało też zawsze wy- 
głaszał swe zdanie przed Napoleonem 
i często z nim bywał w opozycyi, czy 
to jako mąż stanu, czy też jako 
osobisty przyjaciel. Wyraziło się to 


najdobitniej na kongresie paryskim, 
gdzie zajął przychylne  stanowis- 
ko dla Rosyi, a przeciwnym był 


sojuszowi z Włochami przeciw Austryi. 
Stąd też stosunek jego z Meternichem 
miał wszelkie cechy zażyłości Ścisłej. 


BEYOOSU 
BABOL 


Od wybuchu 
za Renem 
i sympatye polaków ku Francyi. 
po razu oliarowywali wychodźcy po o- 


wojennych kroków 
zwracało się współczucie 
Raz 


statniem powstaniu utworzenie legio- 
nu, który miał wylądować w Gdańsku 
i zrobić dywersyę na tyłach armii pru- 
skiej, tudzież rozniecić narodowe aspi- 
racye w Prusiech zachodnich. W oba- 
wie o gniew Rosyi, nie zgodził się 
Napoleon na pomysł. W szeregach 
walczącej Francyi byli tu i owdzie o- 
chotnicy polacy — na ogół nie wielu. 
Hauke-Bossak przypieczętował boha- 
terską śmiercią pod Dijon chlubną swo- 
ję przeszłość i niezwiędłe wawrzyny 
w styczniowej ruchawce. O samoist- 
nem działaniu emigracyi, jako oddziel- 
nej formacyi, nie było mowy wobec 
stanowczości Paryża. Przyszły klę- 
ski,—nadbiegały złe wróżby, jedna po 


drugiej. Skrajne żywioły, krzykacze 
z pod znaku Mierosławskiego, wiel- 


kiego lamy demokracyi narodowej nad 
Sekwaną, podnieśli ogromny hałas,- 
że tylko dzięki uporowi Napoleona 
i nieprzyjęciu odrębnego legionu pol- 


Polacy a wojna 
francusko-pruska. 
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Dzięki temu udało się temuż, choć po 
długich perswazyach, skłonić Walew- 
skiego do uznania nieszczęsnej wy- 
prawy Meksykańskiej, która osadziła 
na tronie prastarych Asteków brata ce- 
sarza Franciszka Józefa, arcyksięcia 
Maksymiliana. 

Smiałość, z jaką wypowiadał wo- 
bec cesarza swe zdanie, nie psuła har- 
monii ich stosunku. Cesarz zawsze 
otaczał go uznaniem i szacunkiem. 
W ostatnim roku życia Walewskiego 
nadał mu tytuł książęcy i miał zamiar 
powołać go z powrotem do władzy, 
gdy nagła śmierć Aleksandra w Stras- 
burgu 1868 roku położyła kres tym 
zamiarom. 

Cesarzowa Eugenia za to, stale 

mu nieprzyjazną — nie pogodziła 
uległość, jaką okazał 
wojnie 


była 
jej z nim nawet 
w wyprawie Meksykańskiej i 
włoskiej. 

Co prawda, poważna postać Wa- 
lewskiego nie licowała z otoczeniem 
cesarzowej, a częsta i śmiała krytyka 
bezmyślnych zabaw dworskich nie 
wpływała na złagodzenie stosunków. 
Zaznaczyć też należy, że, jakkolwiek 
życie Aleksandra Walewskiego prze- 
szło prawie całe na usługach Francyi, 


zachował on do śmierci przywią- 
zanie do rodzinnego kraju, którego 
wciąż dawał dowody. W ostatnich 


latach przed zgonem opiekował się wy- 
chodźcami naszymi po roku 1863-im, 
a wielkich swych wpływów u dworu 
używał na polepszenie smutnej ich doli. 


Kazimierz Walewski. 
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Tubędzin. 


skiego Roon i Moltke 
tryumfalne drogi. 


sobie 


torowali 
A gdy ogłoszono 
rzeczpospolitą, jeszcze bardziej lewe 
skrzydło emigracyi stało się ruchliwem 


i natarczywem. Mierosławski znowu 
nastawał na powołanie do życia le- 
gionu, — oczywiście, z sobą na czele. 
Nie dał mu oczu zmrużyć rozgłos Ga- 
ribaldiego... Rząd obrony narodowej 
nie udzielił znowu posłuchu... Już te- 
raz, na gruzach padającej ojczyzny, 
nie chodziło tyle o zachowanie życz- 
liwej neutralności Rosyi, — raczej in- 
ne względy wpłynęły na odmowę. 
Nikt z polaków nie chciał iść pod 
sztandary, jako żołnierz, każdy się mie- 
nił wyższym oficerem. Juliusz Favre 
powtórzył o nich publicznie słowa La- 
martin'a: „Polacy są fermentem Euro- 
py. Dzielni na polu bitwy, chaotycz- 
ni na zebraniach,— tworzą rewolucyjną 
armię kontynentu". 

Aby tych draźliwych i wraźliwych 
żywiołów nie pchnąć w ramiona nie- 
rozwagi, zgodzono się nareszcie u gó- 
ry przyjmować polaków do gwardyi 
narodowej,—a ponieważjej członkowie 


musieli być francuzami dawano nowo 
wstępującym  naturalizacyę. Nie na 
wiele to się zdało. Znaczny odłam 
frondziarzy skrajnych łączył się z Blan- 
kistami, roztrząsał kwestye socyalne, 
gdy pobojowiska dymiły się krwią ofiar 
wojny. Odebrano subwencyę zapisu- 
jącym się do legionu garibaldczyków 
pod wodzą Jarosława Dąbrowskiego 
a auspicyami Réveil 1 Combat. Zna- 
ne Casino Cadet, zapełnione polakami, 
przypominało Palais Royal z jakobiń- 
skich czasów. Tam Edward Śliwiń- 
ski, Tokarzewicz, (Gasztowt, Rydze- 
wski, chcieli świat do góry nogami wy- 
wracać. W gorączce i nadmiarze san- 
gwinizmu,  poczęto drażnić francu- 
zów rodowitych przez mieszanie się 
w ich sprawy. Tak np. domagano się 
uwolnienia Berezowskiego. Z wiru wy- 
padków, z sromu i pogromu oręża 
trancuskiego, wyłoniła się komuna,- 
niestety, dzięki 1 pomocy polskiej. Na 
czele rewolucyi, pod czerwonym sztan- 
darem, stają także dwaj polacy: Wró- 
blewski i Jarosław Dąbrowski... 

Osoba ostatnicgo przedstawia do 
dziś zagadkę. Przez jednych wyno- 
szony pod niebo, przez drugich, jak 
Bellina (Józef Wołowski), ściągany na 
niziny pospolitego zbrodniarza, — był 
typem spiskowca dla spisku. Już 
w czasie służby w wojsku rosyjskiem, 
starał się zawiązać podziemną robotę 
w organizacyach „Ziemliai Wolia*. Na 
odgłos wypadków styczniowych po- 
rzucił szynel—i pośpieszył do powsta- 
nia. Z ramienia komitetu centralnego, 
organizator dezercyi w wojsku rosyj- 
skiem— dostał się wkrótce do niewoli 
i skazany został na Sybir. Zbiegł 
w czasie zsyłki etapem, schronił się do 
Francyi, poczem do Florencyi, gdzie 
otrzymał od Garibaldiego upoważnie- 
nie zwerbowania legionu przeciw Au- 
stryi.. Legion ten w istocie nigdy nie 
stanął. Koło 1865 r. zjawił się Dą- 
browski znowu na bruku paryskim, zo- 
stał oskarżony o puszczanie w obieg 
fałszywych pieniędzy rosyjskich—i u- 
niewinniony skutkiem braku dowodów. 
Podczas oblężenia Paryża zamknięto 
go w Mazas, z powodu doniesienia Zu- 
zanny Lagier, że utrzymuje stosunki 
z Prusakami. Dzięki wstawieniu się 
Gambetty, który czuł brudną intrygę 
i fałszywą denuncyacyę, wypuszczo- 
no Dąbrowskiego na wolność. W ba- 
lonie wzniósł się poza linię strzałów 
wroga i udał się do Garibaldiego. Nie- 
bawem, w okresie krótkiego zawie- 
szenia broni, wrócił do Paryża po to, 
aby na jego murach zatknąć sztandar 
komuny... Neslor. 


W słońcu. 


| wykwitłaś w przepychu bzów, roniących 
wonią... 

| skrzypki czarodziejskie w cudnej kantylenie 
Baśń przedziwnie słoneczną o Tobie mi 

A dzwonią, 
Żeś jest Wiosny i Kwiatu i Piękna wcieleniem. 
Rozełkała się we mnie przesłodkatęsknota... 
I szepce mi o Tobie tajemnicze cuda... 

I wije się dziecięca besñ o szczęściu złota... 
| w błękitny kraj baśni ponosi ułuda... 

| marzą mi się jakieś zadumane wody... 
Jakieś gaje kwitnące... jakieś kwietne łąki... 
| dzwony jakieś w dali grające w południe... 


| marzą się bajeczne, słoneczre ogrody... 

I różowy puch kwiecia roniące jabłonki... 

Itwe oczy... tweoczy... śmiejące się cudnie 
Edmund Bieder 


Panteon polski. 


Myśl dobra, która się w czyn nie 
zmieni, jest, jak iskra, co wystrzeli 
z ogniska i zgaśnie bez śladu. 

A jednak tak samo, jak lubię sie- 
dzieć przed kominkiem i patrzeć, jak 
ogień bujnie i wesoło buzuje, sęki i szy- 
szki w nim strzelają, iskry tryskają 
z niego, jak rakiety, tak też lubię, gdy 
życie pali się bujnym, potężnym ogniem, 
z którego snop iskier strzela za sno- 
pem, — iskier pomysłów, projektów, 
choćby fantastycznych planów i kon- 
ceptów. Lubię to, bo wiem, że wtedy 
życie ma w sobie tęgość, moc, nad- 
miar energii twórczej, która szuka uj- 
ścia i pracy nad realizacyą dzieł no- 
wych i wielkich. 

Mnóstwo tych iskier zgaśnie i zgi- 
nie bez śladu. Ale niektóre cudotwór- 
cza moc życia przemieni w nasiona 
i rzuci=nie na opokę, ale na grunt 
czarnoziemny i tam one dadzą plon 
wymarzony. 

Nie wiem, czy pomysł p. Grubiń- 
skiego będzie tą iskrą, co wystrzela 
z ogniska i gaśnie bez śladu. Osobi- 
ście nie miałbym nic przeciwko po- 
wstaniu „Akademi polskiej" ,tembardziej, 
że jeśliby powstała, to i dla mnie zna- 
lazlby się może tam kącik (aspiracye 
takie miałby wtedy z pewnością każdy 
literat polski). Ale co do jakiegokol|- 
wiek pedagogicznego oddziaływania 
„Akademii“ na społeczeństwo, do te- 
go, by ona mogła nauczyć „czcić i mi- 
łować piękno i mądrość, objawiające 
się przez słowa, mam bardzo wielkie 
wątpliwości; tak samo, jak i co do 
wielu innych poglądów sympatyczne- 
go autora „Buntu“. Ale mniejsza o to. 
Byleby tylko ta „Akademia“ powstała... 

O wiele mniej sympatyczny, a na- 


wet—=otwarcie mówiąc— zupełnie nie- 
sympatyczny dla mnie jest inny pro- 
jekt, który — o ile mi się zdaje — po- 


wstał podczas obchodu rocznicy grun- 
waldzkiej i ogłoszony byłwtedy we wszy- 
stkich prawie pismach. Mam na myśli 
projekt przemiany kopca Kościuszki 

o ile mnie pamięć nie myli—na olbrzy- 
mie mauzoleum narodowe, grobowiec, 
w którymby złożone być miały popio- 
ły wszystkich wielkich mężów narodu. 

Pomijam już stronę finansową te- 
go konceptu — koszta konstrukcyi ta- 
kich katakumb, czy czegoś podobnego 
byłyby olbrzymie — i chcę zaznaczyć, 
że i z mnóstwa innych względów wy- 
daje on mi się niewykonalnym. 

Przedewszystkiem, po co nowe ma- 
uzoleum, skoro posiadamy „groby za- 
służonych* na Skałce? Czyżby więc 
projekt ten dotyczył tylko przyszłości, 
„przyszłych“ wielkich i zasłużonych, 
a przeszłość wykluczał zupełnie? Jeśli 
nowe mauzoleum ma w sobie pomie- 
ścić i wszystkie sławy przesz!ości, to 
jakże wyobrazić sobie jego urzeczywi- 
stnienie? 

Czy można pomyśleć o nowej eks- 
humacyi popiołów Mickiewicz, a któ- 
rych jedynie godnem miejscem spo- 
czynku jest sąsiedztwo popiołów mo- 
narszych? Czyż można pomyśleć o 
ekshumacyi zwłok Kraszewskiego, Le 
nartowicza, Asnyka, Wyspiańskiego, 


spoczywających na Skałce? Skoroby 
od tego zaczęto, wtedy w dalszym cią- 
gu należałoby ekshumować popioły 
Matejki, spoczywającego z własnej wo- 
li na rakowieckim cmentarzu, należa- 
łoby ze Lwowa przewieźć szczątki 
Szajnochy, Goszczyńskiego i tylu in- 
nych, z Paryża Słowackiego i Chopi- 
na (których złożenie zwłok obok Mi- 
ckiewicza jest tylko kwestyą czasu). 
I tak—gdyby ów pomyśł miał być u- 
rzeczywistniony—ze wszystkich krań- 
ców Polski i z poza jej granic dąży- 
łyby do Krakowa trumny z resztkami 
wielkich i zasłużonych, a przez lat sze- 
reg Kraków poza biciem dzwonów po- 
grzebowych nicby innego nie słyszał, 
poza pochodami pogrzebowemi nicby 
innego nie widział. 

Nie. Pomysł utworzenia we wnę- 
trzu Kopca Kościuszki ogromnego 
cmentarzyska, uważam za bardzo nie- 
fortunny i niemożliwy do wykonania. 

Wogóle zdaje mi się, że cały ten 
pomysł powstał znów w tej wciąż 
strasznie bolesnej, męczącej, jak zmo- 
ra, a nieustannej wśród ostatnich 
pokoleń naszych asocyacyi pojęcia Pol- 
ski z pojęciem cmentarzyska, grobow- 
ca jt. d. it. d. 

Czas położyć kres temu. 
zawołać z Wyspiańskim: 

Porzuć krzyż, widziadło wiecznej męki; 
Kłos źrały weż do ręki... 


Czas 


Dlaczego kult największych w narodzie 
ma zawsze mieć formę kultu zmarłych? 
Kult, którego środowiskiem grobowiec, 
cmentarz, mauzoleum, — kult, którego 
przedmiotem rozpadłe w popioły zwło- 
ki, musi mieć w sobie przedewszyst- 
kiem pierwiastki żałoby, musi być po- 
nury, a dominującym jego nastrojem 
musi być smutek, żal, boleść. Tam 
w posępnych, przygnębiających mro- 
kach grobowca, wciąż w pamięci zmar- 
twychwstaje „Dies irae", nigdy nie 
wzniosą się „sursum corda“... 

l to jest dobrze. Ale — w miarę. 
A my, jak w każdym prawie innym 
kierunku, tak i w tym miary zachować 
nie umiemy... 

Podkreślam dobitnie: Nie prze- 
ciwko kultowi zmarłych występuję, ale 
przeciw jego hypertrofii. 

Nowych mauzoleów nam nie trze- 
ba. Ale trzeba nam Panteonu. Ale nie 
Panteonu takiego, jakim Napoleon ob- 
darzył Francyę, a więc takiego, jak 
nasza Skałka. Roi mi się pomysł Pan- 
teonu innego, takiego, o jakim jeszcze 
nie słyszałem. 

Panteon—to niekoniecznie kościół, 
albo kościelne podziemie. Słowo to 
greckie znaczy świątynię, poświęconą 
wszystkim bogom. Pojęcia przybytku 
zmarłych w niem niema, ani też ni- 
czego, coby jakikolwiek miało związek 
ze śmiercią. 

Ale świątynia, to niekoniecznie 
ogrodzony murami, zamknięty sklepie- 
niem przybytek modlitwy i rozmyśla- 
nia. Swiątynią jest każde miejsce, gdzie 
dusza w religijnem skupieniu korzy się 
przed majestatem  Niepoznawalnego, 
majestatem Twórczości, majestatem 
_ycia, i w rozmyślaniach nad wszyst- 
kiem, co najgłębsze i najwyższe, znaj- 
duje otuchę, nową moc, nową nadzie- 


ję, znajduje pocieszenie i wiarę w sie- 
bie... 

Niewątpliwie—taką świątynią win- 
na być, może być każda dusza ludzka, 
Ale duszy ludzkiej trzeba środowiska, 
któreby budziło w niej i wzmagało ów 
nastrój uroczysty a pogodny i jasny, 
Takiem środowiskiem, taką świątynią 
jest dąbrowa prastara, szumiąca w peł- 
ni swego majestatu; jest brzeg tatrzań- 
skiego jeziora na tle skał olbrzymich; 
jest wyspa wśród morza, szalejącego 
burzą; jest pobrzeże zamarłych w ci- 
szy wieczornej drzewostanów, przed 
którem złocą się w blaskach zachodu 
łany żytnie i szmaty łubinów... 

l taką właśnie, żadnym murem, 
żadnem sklepieniem niezamkniętą świą- 
tynią, winien być Panteon polski. 

Nic w nim nie powinno przypo- 
minać śmierci; wszystko winno być 
afirmacyą życia. 

Park olbrzymi, cudowny. Taki, 
jak warszawskie Łazienki, jak lwowski 
Park Kilińskiego, tylko jeszcze pięk- 
niejszy, bajecznie cudny. 

A w nim, daleko jeden od drugiego, 
na tle drzewostanu starego, to na tle 
gęstwy krzewów, to nad brzegiem ci- 
chego strumienia, to na szerokiej po- 
lanie, posągi największych w narodzie 
i wielkich, najzasłużeńszych i zasłu- 
żonych. Nietylko twórców w dziedzi- 
nie sztuki; nietylko poetów i muzy- 
ków i malarzy, ale i tych dawnych 
rycerzy, co po świecie szerzyli sławę 
polskiego oręża i mężów stanu głębo- 
kich i uczonych,i kaznodziei natchnio- 
nych, i muzyków, i wielkich obywateli. 

Na tle umiłowanych jaworów pa- 
trzałby na potomność Sobieski; na ska- 
le olbrzymiej dumałby samotny twórca 
„Skarg Jeremiego"; w cieniu prastare- 
go dębu wsłuchiwałby się w szmery 
leśne Chopin; nad strumykiem wśród 
wierzb nadwodnych siedziałby Lenar- 
towicz i w stronę Zaleskiego by pa- 
trzał. A przed starym dworem szla- 
checkim znalazłoby się dla Pola miej- 
sce i dla pana Paska. I tak dalej od 
najmniejszych między wielkimi aż po 
tytany i prometeusze, po Mickiewicza 
i Batorego, Słowackiego i Skargę, Ma- 
tejkę i Dąbrowskiego i t. d. i t. d... 

Nigdzie, nigdzie, ni śladu myśli 
o śmierci i przypomnienia jej. Nigdzie 
nic, coby grozę budziło i przygnębienie. 

I żadna z tych postaci umiłowa- 
nych nie powinna stać przed oczami 
w momencie starczego uwiądu; każ- 
da odtworzona być winna w mo- 
mencie, gdy była i fizycznie najpięk- 
sza, w pełni męzkiego dojrzałego roz- 
woju. 

Wszystko winno być apoteozą siły 
twórczej i życia! 

I żadnych robót 
żadnych konkursów i 
odznaczeń! 

Jeśliby który z mistrzów rzeźby 
stworzył dzieło potężne i godne 
pomieszczenia w tej świątyni bogów 
narodowych, wtedy wrota Panteonu 
stanęłyby przed tem dziełem otworem. 
Byle to dzieło było rzeczywiście dzie- 
łem twórczego natchnienia... 

...Wyobraźnia poniosła mnie zada- 
leko. 


na zamówienie, 
konkursowych 


Adolf Strzelecki. 


„Światło świata” („The Light of the W orld”), 
najsłynniejszy obraz Holmana-Hunta. 


Ostatni Pre-rafaelita. 


T Malarz Wiliam Holman-Hunt. 


W 83 roku życia 
pogrążony w zupełnej ślepocie, zmarł 3 
września w Londynie malarz William Hol- 
man-Hunt, który w odrodzeniu sztuki ma- 
larskiej w Anglii od piątego dziesiątka ze- 
szłego stulecia zajął miejsce na równi z Ros- 
setim, Millaisem 
i  Burn-Jonesem. 
Około nich i kry- 
tyka Ruskina 
zgrupowali się ar- 
tyści, programa- 
tycznie nazywa- 
jący samych sie- 
bie  „Pre-Rafae- 
litami*. Ogromny 
wpływ ich na roz- 
wój sztuki mię- 
dzynarodowej, 
można powie- 
dzieć, jeszcze się 
nie skończył, 
chociaż i sami 
Pre - Rafaelici, a 
między nimi naj- 
więcej Millais i 
Watts w później- 
szym swoim ro- 
zwoju, symboliz- 
Wiliam Holman-Hunt, osta- mem i techniką 

tni „,Pre-Rafaelita". znacznie się od- 
dalili od swoich 

początków. Jeden William  Holman-Hunt 
do końca swej działalności wiernym pozo- 
stał dawnym ideałom, łącząc prostotę środ- 
ków artystycznych ze skończonem a nie- 
wyszukanem mistrzostwem pendzla. To też 
najwcześniejszy z jego słynnych obrazów, 


swego, od lat kilku 


) 


„owiatło Świata* (The Light of the 
World) z roku 1852, jak i ostatni przed 
kilku laty ukończony, „Zhe Lady of Sha- 
lott* (temat z poematu Tennysona), mógły- 
by wisieć obok siebie, jako typowe okazy 
„Pre-Rafaelitów*. Wzniosłej a przecie dla 
ogółu przystępnej myśli swych dzieł za- 
wdzięczał Holman-Hunt popularność u naj- 
szerszej publiczności angielskiej. „Swiatło 
Swiata“, obraz, za który malarz otrzymał 
100,000 rubli najwyższą cenę, osiągniętą 
do owej pory przez współczesnego arty- 
stę—rozeszło się w milionach reprodukcyi. 
Cena zresztą nie była wygórowaną, bo nad 
tem dziełem pracował Holman-Hunt lat 
kilka. Na innym starszym obrazie Hunta, 
„Tde Shadow of the Cross“, widnieje po- 
stać Chrystusa przy ciesielskiej robocie, 
a cień od postaci, na ścianę padający, ma 
kształt krzyża. 

Holman - Hunt testamentem zarządził 
spalenie zwłok swoich, lecz kler angielski 
uczcił wielkiego religijnego artystę umiesz- 


czeniem urny z prochami w podziemiach 
katedry Sw. Pawła. 

Londyn. M. G. 
>= 


Odrodzenie romantyzmu 


w filozofii. 


Henryk Bergson. 


W literaturze ogłoszono niedawno 
upadek i ostateczną śmierć romantyz- 
mu /Pierre Lasserre); natomiast od- 
radza się on w filozofii. 

Od lat dwudziestu wogóle, a od 
r. 1900—w College de France nie- 
zwykły entuzyazm budzą wykłady Hen- 
ryka Bergsona. Wywołał on wielki ruch 
umysłowy zarówno we Francyi, jak 
i poza jej granicami, a niektórzy jego 
wielbiciele uważają go za jeden z wiel- 
kich etapów rozwoju myśli filozoficz- 
nej, bezwględnie samoistnej i twórczej. 
Platon—Kant—Bergson: takie stawiają 
trzy słupy; wszystko, co się pomiędzy 
tem trojgiem mieści, są to formy mię- 
szane i naśladowane. 

Największe wrażenie czyni, że tak 
powiemy, poetyczność jego filozofii. 
Jest on dualistą, przeciwnikiem in- 
telektualizmu, zwiastunem intuicyi, sym- 
patyi, słowem antipozytywnej roman- 
tyczności. 

Niektórzy polscy pisarze widzą 
w nim pokrewieństwo z filozofią ro- 
mantyków polskich: p. W. Lutosławski 
zestawiago ze Słowackim, a St. Brzo- 
zowski z Mickiewiczem. Toż samo 
p. Kodisowa. Nie jest wykluczonym 
wpływ romantyków polskich na Berg- 
sona. W istocie, pochodzi on z war- 
szawskiej rodziny Bergsonów, a cho- 
ciaż urodził się w Paryżu (1858), po- 
dobno język polski zna i mógł mieć 
w sobie pewne pierwiastki polskie. 

Głównym czynem filozoficznym 
Bergsona jest przezwyciężenie Kanta. 
Podług Kantyzmu uniwersyteckiego 
niemasz poznania, prócz poznania nau- 
kowego i niemasz innego środka po- 
znania, prócz intelektu. Przyczem po- 
znanie naukowe ogranicza się do świa- 
ta fenomenów, ogarniając go w całości. 

Owoż typem poznania naukowe- 
go jest matematyka; matematyka, bę- 
dąc nauką przestrzeni — nie odtwarza 


trwania (/a durée); jest poza czasem. 
Swiat rzeczywisty, w symbolach nauki, 
jest przestrzenny, ale nie ma trwania. 
Stąd wynikała zasada stałych praw, 
kierujacych bytem,i zasada konieczno- 
ści. Z chwilą, gdy wprowadzamy 
element trwania, czasu, przemiany 
fenomenów, ruchu wiekuistego—zjawia 
się inny pierwiastek: obok konieczno 
ści—wolność. Główne tezy Bergsona 
są: 1). Oprócz poznania naukowego 
istnieje poznanie filozoficzre; oprócz 
intelektu jest inny środek poznania 
intuicya. 2). Intelekt w swojej dzie- 
dzinie (materyi) sięga absolutu; intui- 
cya go sięga w swojej—t. j. w życiu. 
Dawne przeciwieństwo zjawiska i by- 
tu—rozstrzyga się w zasadzie ciągłości. 
3). Ideał nauki statycznej przewyż 
szony, trwanie 
(ciągłość, CZaS) = eoan nT 


wprowadzone į ` 
zarówno w świe- i 
cie intuicyi (ży- | 


ciu), jako też w | 
świecie intelek- 
tu (materyi). 4). 
Wraz z pier- | 
wiastkiem trwa- í 
nia (czasu) 
zmartwychwsta- 
je wolność, któ- 
ra jest z niem 
w gruncie iden- 
tyczna. Deter- 
minizm może 
być w pewnych 
granicach uważany, jako idea użytecz- 
na, poza niemi bezpłodna. 

Punktem wyjścia dla Bergsona by- 
ło studyum równań z mechaniki, w któ- 
rych czas (7) jest właśnie wielkością 
nieruchomą i pozbawioną trwania. Ten 
czas oderwany ma tę cechę szczegól- 
ną, że nie jest czasem; abstrakcyjny 
czas filozofa. nie ma nic wspólnego 
z realnvm czasem o konkretnem trwa- 
niu. Rozważając tę prostą kwe- 
styę: co tojest trwanie?, Bergson wpro 
wadza ten element do wszystkich za- 
gadnień {filozoficznych i sztywnym, 
martwym postaciom nadaje ruch i życie. 

Zasadą myślenia filoz. była prze- 
strzeń jednorodna i nieokreślona. Berg- 
son wykazuje, że to, co filozofia nazy- 
wała dotąd czasem, była to również 


Henri Bergson. 


ta sama przestrzeń jednorodna i nie- 
określona. Czas to potęga, któ- 
ra w tej jednorodności rozwija róż- 


norodność (zmienność kolejną). —,„Po- 
nad tem trwaniem jednorodnem, sym- 
bolem rozciągłym trwania prawdziwe- 
go, uważna psychologia rozróżnia trwa- 
nie, którego momenty różnorodne wza- 
jem się przenikają; ponad wielorako- 
ścią liczbową stanów świadomości - 
wielorakość jakościową; ponad jaźnią 
o stanach określonych jaźń, w której 
kolejność rozwija wpływ i organizacyę". 
Słowem jest dwoiste ja: zewnętrz- 
ne, które z łatwością ulega wymaga- 
niom życia socyalnego i mowy; oraz 


ja głębokie, zasadnicze, widzialne świa- 


domości nienaruszonej. Owóż— cechą 
zasadniczą i niemal określeniem tego 
naszego ja wewnętrznego jest wol 
ność. 

Tak więc od fenomenu czasu 
Bergson przeszedł do jaźni i wolności. 


Twierdzenie wolności opiera się 
na zdrowym rozsądku, twierdzenie ko- 
nieczności na logice. Większość sy- 
stematów filozolicznych jest determi- 
nistyczną. Obie strony w sprawie po- 
stanowienia (jako wyniku wahań woli) 
przyjmują rozwiązanie; u determini- 
stów zwycięża siła obca, motyw naj- 
silniejszy; u zwolenników wolnej woli— 
jeszcze bardziej niespodziewany deus 
ex machina, niewiadomo jak działający. 
Obie strony traktują rzecz symbolicz: 
nie, nie zaś życiowo. Ten symbolizm 
należy usunąć, jako niedorówny (/mua- 
dóqguał) naszemu życiu wewnętrzne - 
mu. ozwiązuie nie jest kołysaniem 
się w przestrzeni, ale postępem dyna- 
micznym (w czasie), gdzie nasze ja 
i nasze motywy (pobudki) są w ciąg- 
łem stawaniu się: są to istoty żywe. 
„yć—trwać to znaczy wynajdywać, 
tworzyć. Twórczość jest esencyą by- 
tu, a każde nasze postanowienie jest 
fenomenem najistotniejszym życia, nie 
zaś symbolem oderwanym. 

Kwestya wolności woli prowadzi 
do zasadniczej sprawy stosunku duszy 
i ciała. Od czasów Dekarta rozważaną 
jest ta sprawa „communication des 
substances“. Dekart, określając mate- 
ryę, jako rozciągłość, duszę—jako myśl, 
uniemożliwił zrozumienie ich wzajem- 
nego stosunku. Późniejsi myśliciele 
na tem tle stworzyli paralelizm, uwa- 
żając już to, że ciało i dusza są wy- 
kładnikiem jednego planu zasadnicze- 
go (Spinoza); już to, że jedno jest 
wykładnikiem drugiego (Leibnitz). Berg- 
son w rozprawie O paralogizmie psv- 
cho-fizycznymi bada stosunek ducha 
i ciała. Wydobywszy stare przeci- 
wieństwo: rozciągłości i nierozciągło- 
ści, adodawszy do niego jakość i ilość 
oraz wolność i konieczność—Bergson 
uczynił jeszcze głębszym przedział po- 
między ciałem a duszą. Tak utrud- 
niwszy postokroć zadanie, dopiero te- 
raz przystąpił do jego rozwiązania. 
Stosunek ciała i duszy badać należy 
tam, gdzie one istotnie współdziałają: 
takim fenomenem jest postrzeganie 
I pamieć. FEmpirycy traktowali rzecz 
w ten sposób, że w postrzeganiu pew- 
ne wstrząśnienie mechaniczne, idące 
od przedmiotu, rozwija się w systemie 
nerwowym, gdzie w tajemniczy spo- 
sób przeobraża się w  subjektywny 
stan świadomości, poczem również mi- 
stycznie wypływa na zewnątrz w po- 
staci objektywnej. Aby zrozumieć isto- 
tę postrzegania, należy właśnie iść od 
rzeczy do ducha, nie zaś 
I tu Bergson znowu przemawia swoim 
językiem; należy określić postrzeganie 
w terminach poznania. Niema w ner- 
wach żadnych centrów świadomości, 
ale postrzeżenie wyraża siłę czynną 
istoty żywej. Nasze postrzeżenie, w sta- 
nie czystyim, stanowi istotnie cząstkę 
rzeczy; nie jest ono jej wynikiem, jak 
uczą materyaliści, ani przyczyną, jak 
mówi idealizm, ale schodzi się z nią 
i zlewa. lIntuicya rzeczywistości jest 
tym pierwiastkiem, który wiąże przed- 
miot z naszem postrzeżeniem. Pod- 
stawą zaś tej intuicyi jest pamięć. 

Pamięć jest siłą zasadniczą, nie- 
zależną od materyi. Materya jest dla 
nas drogą naszego działania, nie zaś 


naodwrót. 


substratem poznania. Pamięć zawiera 
w sobie pierwiastek śwałomy, t. j. 
czynny, działający—i nieświadomy, t.j. 
możliwy, niedziałający. Wspomnienie 
trwa w nas, chociaż nie jest wspomi- 
nane, podobnie jak jakiś przedmiot ist- 
nieje poza nami, choć nie jest postrze- 
gany. W naszym umyśle istnieje prze- 
szłość i teraźniejszość. Teraźniejszość 
(poprostu stan naszego ciała) działa na 
nas bezpośrednio; przeszłość nie dzia- 
ła, ale może w danej chwili działać, 
gdy wystąpi wrażenie, które obudzi ze 
snu wspomnienia. Mózg nie tworzy 
wspomnień, on je utrwala, on im na- 
daje ciągłość. Między postrzeganiem 
a pamięcią jest różnica co do istoty, 
nie zaś co do stopnia. 

Pamięć wprowadza nas do istot- 
nej dziedziny ducha. Materya roz- 
ciągła, uważana w swej całości, stwa- 
rza niepodzielność naszej percepcyi 
i naodwrót, nasza percepcya ina ponie- 
kąd udział w rozciągłości materyi. 
W miarę tedy, jak się wyzwalamy od 
pojęcia oddziaływania, percepcya i ma- 
terya idą ku sobie i przenikają się na- 
wzajem. Rozciągłość konkretna w ten 
sposób nie narusza jedności duszy; 
duch więc może utkwić w materyi za 
pomocą aktu percepcyi czystej, a za- 
tem się z nią połączyć—a jednak po- 
zostać rzeczą różną bezwzględnie (od 
materyi) -- będąc wówczas pamięcią. 

Percepcya (postrzeganie) czysła, 
będąc niejako cząstką rzeczy, jest tyl- 
ko ideałem, granicą. Wszelkie postrze- 
żenie konkrelne zajmuje pewną war- 
stwę czasu, rozdłuża przeszłość w te- 
raźniejszości i tym sposobem nabiera 
coś z charakteru pamięci. Każda per- 
cepcya czysta jest już syntezą nie- 
skończonej liczby percepcyi czystych, 


które następują po sobie kolejno. Nasza 
pamięć streszcza te różnorodne jakości 
odczuwalne. Z jednej strony mamy te 
zjawiska realne, które odczuwamy; 
z drugiej—zmiany jednorodne, które 
nauka pomieszcza za postrzeżeniami 
w przestrzeni. Pierwsze są dowolne 
i nie dadzą się wyprowadzić. jedne 
z drugich; drugie, przeciwnie, można 
obrachować. Zjawiska, które rysują 
się w naszem postrzeżeniu—i też sa- 
me jakości uważane, jako zmiany, na- 
dające się do rachunku, odróżniają się 
tylko rytmem trwania, różnicą natęże- 
nia wewnętrznego. Idea sałężenia po- 
zwala nam usuwać poniekąd przeci- 
wieństwo ilości i jakości, jak ekslen- 
sva znosi przeciwieństwo rozciągłości 
i nierozciągłości. 

Historya tego rosnącego natęże- 
nia (uzewnętrzniona w rosnącej kom- 
plikacyi układów nerwowych)— jest to 
własna historya życia i wolności we 
wszechświecie. „Umysł— mówi B.—za- 
pożycza od materyi postrzeżenia, któremi 
się żywi -i zwraca je materyi pod postacią 
ruchu, w którym wyraża swą wolność“. 

Oryginalność bergsonowskiego roz- 
wiązania kwestyi stosunku duszy do cia- 
ła polega na tem, że problemat sam 
został przeniesiony z funkcyi prze- 
strzeni w funkcyę czasu. 

Jeżeli materya jest w przestrzeni, 
a duch poza przestrzenią: niemożliwy 
jest związek pomiędzy niemi. Prze- 
ciwnie, jeżeli rolą ducha jest łączyć 
momenty kolejne trwania rzeczy, staje 
się zrozumiałem zjawisko kontaktu 


między materyą a duchem—i rozmaite 

stopnie tego kontaktu, rozmaite stop- 
nie pamięci, czyli, co na jedno wycho- 

dzi, wolności. 
DN. 


Antoni Lange. 


Wystawa architektury, malarstwa i rzeźby 
polskiej we Lwowie. 


Dawać świadeciwo żywolnoŚci ni- 
rodu! W haśle tem trafnie odczuto 
moralną potrzebę naszego społeczeń- 
stwa, święcącego rocznicę grunwaldz- 
ką. - Nietylko zaczerpniętą ze wspom- 
nień wielkością dawną, ale i otuchą 
bieżącego dnia, dorobkiem współczes- 
nych wysiłków krzepić dusze. Taka 
właśnie myśl przyświecała urządzeniu 
wystawy architektury, malarstwa i rzeź- 
by polskiej we Lwowie, pierwszej, ja- 
ka, w tym składzie, zainaugurowana 
została w Polsce. Pierwszy raz spot- 
kały się u nas z sobą na wspólnym 
popisie te trzy gałęzie sztuki, tak ści- 
śle wiążące się z sobą w życiu, tyle 
mające sobie nawzajem do dania, gdy 


osiągnięte ma być piękno w wielkim 
stylu. Nowem, lecz upragnionem od- 
dawna zjawiskiem, jest pojawienie się 
architektury polskiej w tym samym 
szeregu, w którym idzie laurami okry- 
te malarstwo polskie i rozkwitająca 
rzeżba. Odradza się sztuka budowni- 
ctwa nad Wisłą. Oto pierwszy zbioro- 
wy jej gest ku pięknu! 

Wysoko ponad romantycznym par- 
kiem Kilińskiego, w pałacu sztuki, pa- 
nującym malowniczo nad całą lwowską 
kotliną, okazano nam to, co stanowić 
ma plon sztuki polskiej z ostatnich lat 
dziesięciu. Plon obfity — nasuwający 
wiele refleksyi radosnych -i smutnych. 

Smutne stąd się wywodzą, żenie- 


podobna nie widzieć, ile swarów jest 
jeszcze między nami, jak wielkie roz- 
proszenie sił i jaki brak organizacyi. 
Daremnie szukaliśmy w salach, odda- 
nych malarstwu, wielu znanych nazwisk 
i znakomitych dzieł ostatniego dzie- 
sięciolecia. Gdzie Wyspiański? gdzie 
Wyczółkowski? A Tichy, Bratkowski, 
Pieńkowski i inni? Homeopatycznie 
zaprezentowano nam Malczewskiego, 
Ruszczyca, Fałata, Dębickiego. Litanię 
skarg możnaby na ten temat roztoczyć 
i kwestyonować poważnie prawo do 
szumnej nazwy, jaką przybrała wysta- 
wa. Niestety — nie jest ona choćby 
w przybliżeniu pełnym porachunkiem 
naszej twórczości malarskiej ostatnich 
lat dziesięciu. Lecz chociaż fragmen- 
taryczna, odzwierciadla bujną żywot- 
ność polską w zakresie twórczości 
plastycznej. I to jest radosne. Nie- 
wątpliwie przeżywamy renesans malar- 
stwa. Po wielkich koryfeuszach na- 
szej sztuki, którzy byli pionierami za- 
sadniczych, nowych idei malarskich i 
praw artystycznych, przyszła epoka 
twórczości licznej, różnolitej indywi- 
dualnie, rozpętanej z doktryn. „ycie, 
szumiące życie czujemy naokół. Oto 
rzeki potężne utworzyły morze bijące 
o brzeg, łamiące się o skały, ale wrą- 
ce tęczami barw. Już nie panuje nad 
tem ideologia historyczna, czy literac- 
ka, już nie sam obowiązek obserwacyi 
i realistycznego patrzenia w naturę 
przebija się w tych pracach.  Indywi- 
dualności nas otaczają, ludzie twórczy, 
nie hamujący się w wypowiadaniu, jak 
widzą kształt i barwę, jak rozumieją 
przejawy sztuki w życiu. Swoboda, 
ów pierwszej wagi czynnik, a zarazem 
znamię rozwoju i życia, zewsząd daje 
znać o sobie. 
Las nazwisk! Znakomita Boznań- 
ska ze swą oryginalną techniką por- 
tretu, zacierająca we mgle wszelkie 
drugorzędne i obojętne szczegóły, 
a wydobywająca na pierwszy plan du- 
chowe i fizyczne właściwości człowie- 
ka. Axentowicza portrety pastelowe, 
Chełmońskiego genialna kompozycya 
„Przed Racławicką bitwą“, Dębicki, 
Fałat, Kowalski, Mehofera rzeczy świe- 
tnie kolorowe i świetnie rysowane, 
Stanisławskiego prześliczne pejzaże, 
Tetmajer Włodzimierz z dwiema rze- 
czami. To ci najwybitniejsi, starsi, 
znani i uznani. A przy nich niezwykły 
talent Pautscha, śmiały w charaktery- 
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Pałac sztuki we Lwowie. 


styce portretowej, zuchwały wprost 
w operowaniu efektami światła i bar- 
wy, potężnie kształtujący swe posta- 
cie. Obok Sichulski oryginalny, choć 
nieco krzykliwy i niedbały, celujący 
przecież ekspresyą nastroju i barwy 
(mówię to o witrażach), Filipkiewicz, 
pejzażysta świetny, przy nim Kamoc- 
ki. Dalej Jarocki, Okoń, Hoffman i in. 

Niestety, dużo też wśród wysta- 
wionych obrazów miernych, banalnych, 
wreszcie lichych rzeczy. Te jednak— 
choć częstokroć nawet chwalone — nie 
ujmują sławy malarstwu polskiemu. 
Żyje ono i samoistnie, jako „czysta 
sztuka",i zespala się coraz silniej z ży- 
ciem dnia, jako sztuka stosowana. 
Ten objaw uważamy ze względu na 
podniesienie kultury estetycznej i wpro- 
wadzenie jej w codzienne życie, jako 
pierwszorzędnie dodatni. W dziedzi- 
nie witrażu osiąga nasze malarstwo 
dekoracyjne stopień wysoki. Przynio- 
sła wystawa przepyszne aplikacye de- 
koracyjne Rychter-Janowskiej. Są to 
kompozycye obrazowe z różnokoloro - 
wych płatów sukiennych zszywane— 
rzecz nowa, a tak świetnie przez uta- 
lentowaną malarkę robiona, że daje 
pełne złudzenie kształtu, światła, cie- 
niów, ogółem bryły i przestrzeni po- 
wietrznej in continuo! Na rozwój sztu- 
ki stosowanej i dekoratywy czeka dom 
i scena,i wnętrza monumentalnych bu- 
dynków. W twórczości Janowskiej i 
innych pokaźne są już ku temu za- 
czątki, wzory i tematy do rozwiązań. 


Rzeźba nie wyrównała malarstwu. 
Mniej ona zainteresowania u widza pol- 
skiego budzi, więc trudniejszy ma zbyt, 
słabszą tradycyę i trudne warunki 
tworzenia. Jednakże i ona jest w po- 
stępie i poszczycić się może kapital- 
nymi przedstawicielami dm continuo! 
Do takich należą Dunikowskiego stu- 
dya kobiet, doskonałe w wyrazie 
i kształtowaniu bryły, Glicensztaj- 
na świetny w realistyce portret poety 
A. H., prace Wittiga, Góralczyka—prze- 
pyszne w ruchu i charakterze. Wyróż- 
nić wreszcie należy sumienne, umiejęt- 
ne i subtelne rzeczy Kiinzeka, Dla 
uczczenia š. p. Popiela, niedawno zmar- 
łego, urządzono zbiorową wystawę je- 
go prac w osobnej sali. Z rzeźby mo- 
numentalnej znajduje się jedynie Cho- 
dzińskiego model odsłonionego w tym 
roku w Waszyngtonie pomnika Puła- 
skiego, — i kilku drobnych projektów 
innych pomników. 
~ «Trzecie miejsce dopiero zajmuje 
architektura, lecz jest to jej pierwsza 
i ogólaa wystawa. Odezwa inicyato- 
rów uprzedziła ją bardzo pesymistycz- 
nie, — w jednem miejscu czytamy: 
„W Polsce możemy na razie mówić 
tylco o malarstwie i o rzeźbie, które 
rozwinęły się świetnie, odrębnie, iuzy- 
skały równouprawnienie i pokup na 
największych i najkulturalniejszych ryn- 
kach Europy. Tego, niestety, do dziś 
nie możemy powiedzieć o architektu- 
rze, jakkolwiek w tym kierunku indy- 
widualność narodowa miałaby najszer- 
sze pole do popisu. Polscy architekci, 
podzieleni przez trzy zabory, prawie 
do niedawna zarzucani wątpliwej war- 
tości wzorami swoich najbliższych są- 
siadów, przeważnie poddając sięowym 
wpływom, poniekąd zapoznawali i za- 
poznają do dziś, niewyczerpany skarb 
własnej, tak bardzo odrębnej architek- 
tury rodzinnej i ogromny zasób od- 
miennych po różnych zakątkach kraju 
napotykanych form, ńajistotniej nasze- 
go budownictwa drewnianego". Nie 
we wszystkiem wszakże podzielać mo- 
żemy ten pesymizm. I liczba archi- 
tektów wzrasta, i pracę znaczną po- 
święcają owej sztuce—jakkolwiek po- 
mysłowość ich próżnię spotyka na 
około siebie. Większa część planów 
i szkiców, zawieszonych w salach wy- 
stawy — to projekty, skazane z góry 


Wnętrze lwowskiej wystawy architektury. 


na nieziszczenie się. Wiedzą o tem pro- Wystawa architektury, malarstwa i rzeźby polskiej we Lwowie. 
jektodawcy—tem większy więc podziw, I 
że w pracy nie ustają. Ale też i wy- 
stawa przekonywa, że mnoży się za- 
stęp ludzi, którzy chcą mieć domy nie- 
tylko wygodnie, ale i pięknie zbudo- 
wane. Jest więc i w pracy twórców, 
iw zmianie opinii pośród społeczeń- 
stwa zadatek nadziei, że i architektura 
u nas rozwinie się piękniej i bujniej, 
niż dotychczas. 

Dwie osobne sale oddano zmarłym 
koryteuszom polskiej architektury, pro- 
fesorom: Zacharjewiczowi i Talowskie- 
mu. Zpośród reszty wyróżniają się 
architekci krakowscy: Ekielski, Stry- 
jeński, Mączyński. Z lwowskich—Tad. 
Obmiński, Zbigniew Brochowicz-l.e- 
wiński, Zaremba, Sadłowski. Z innych 
Łuszpiński z pięknemi studyami cer- 
kiewek, Czajkowski z projektami dwor- 
ków i Odrzywolski. 

Swiadectwo tego, czego już doko- 
nano — rodzi wystawa obecna, jakkol- 
wiek byśmy ją sądzili, wiarę, że pój 
dziemy dalej i dalej, aż dojdziemy. Że 
trzeba pracy pokoleń na to — trudno: 
vita brevis, ars longa. 

Lwów, Adam Z tgórski. 


Axentowicz. Portret dziecka. 


Żmurko. Zaduma. 


Augustynowicz. Portrety. 


l. Trusz. Portret żony. Axentowicz. Rudowłosa. 


Feliks Wygrzywalski. Bezrobocie. Alfred Wierusz-Kowalski. Napad wilków 
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Chełmoński. Przed bitwą. 


Henryk Piątkowski. Portret żony. 


Józef Brandt. Bogarodzica. 


Rauchinger. Portret. 


Sichulski. Pochód weselny hucułów. F. Pautsch. Studyum. 


Wystawa architektury, malarstwa i rzeźby polskiej 
we Lwowie. 


Ludwik Kwiatkowski. Rynek w Krakowie. 


Edward Trojanowski Widok na Wawel. 


Sichulski. Fragment witrażu „„Zwiastowanie”. 
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Kolegium polskie w Filadelfii. 


Wyższa szkoła polska 
w Ameryce. 


Stało się to prawdziwie po ame- 
rykańsku: zyskaliśmy wyższy zakład 
naukowy polski dzięki inicyatywie i 
hojnej ofierze jednego człowieka. Nie 
mamy wprawdzie bogaczy, gotowych 
rzucać miliony na kulturalne cele; mo- 
gących milionowym sumptem-zakładać 
i wyposażać uniwersytety, lecz już i 
nam nie brak ludzi ofiarnych, patryo- 
tów gorących i oddanych sprawie, któ- 
rzy- jednym wspaniałym gestem są 
w stanie tworzyć wielkie placówki na- 
rodowej oświaty. Wiadomo, że od 
pewnego czasu aktualną stała się u nas 
sprawa wyższego polskiego szkolnic- 
twa. Polak amerykański przestaje już 
być wyłącznie tylko robotnikiem i fer- 
merem, jakim był przez lat kilkadzie- 
siąt; wspina się wyżej, wyłaniać z sie- 
bie zaczyna warstwę wykształconą, 
dzieci swe coraz częściej posyła do 
wyższych szkół fachowych i uniwer- 
sytetów. Naturalnie, do obcych, bo 
anglo - amerykańskich.  Narzuciła się 
więc pilna. potrzeba twotzenia polskich 
takich zakładów, któreby dawały: wy- 
kształcenie, a nie wynaradawiały. Ma- 
my parę średnich szkół polskich, lecz 
jest to kropla w morzu milionowej. lu- 
dności naszej. Trzeba takich Szkół 
więcej. Myśl polska poszybowała wy- 
soko: 

— Stworzyć 
w Ameryce! 

Tu muszę zaznaczyć, że jak wo- 
góle typ i organizacya szkoły amery- 
kańskiej są zupełnie odmienne od te- 
go, co ma w tej dziedzinie Europa, 
tak samo typ uniwersytetu tutejszego 
nie zawsze odpowiada typowi euro- 
pejskiemu. Stany Zjednoczone posia- 
dają kilkadziesiąt uniwersytetów, lecz 
ogromna część ich jest czemś, stoją- 
cem pośrodku między właściwym uni- 
wersytetem a szkołą średnią. Ten 
niższy rodzaj byłby na razie celem 
naszych zabiegów. I taki rodzaj, aw każ- 
dym razie wyższą uczelnię polską, zy- 
skaliśmy właśnie teraz! 

Jest nią świeżo, bo 1 września 
założone, „Pensylwańskie Kolegium 
polskie" (Pennsylwania Polish Colle- 
ge) w Filadelfii, ufundowane przez ks. 
dr. Jana Godrycza z jego własnych 
funduszów, kosztem około 70.000 dol. 
(około 140.000 rubli), Wybitna i do- 
niosła placówka polskiej kultury w Ame- 
ryce stanęła ofiarą skromnego kapłana- 
patryoty! 

Kolegium pod względem organi- 
zacyi swej nie da się porównać z ża- 


uniwersytet polski 
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dną szkołą w Europie. Pod tym wzglę- 
dem jest szkołą na wskroś amerykań- 
ską. Obejmuje ono 5-letnie gimnazyum 
filologiczne, uniwersytecki wydział fi- 
lozoficzny dwuletni, z katedrą litera- 
tury i historyi polskiej, uniwersytecki 
wydział filologiczno-pedagogiczny czte- 
roletni, przygotowawcze studyum pra- 
wricze, przygotowawcze studyum me- 
dyczne, szkołę techniczną, szkołę han- 
dlowo-przemysłową trzyletnią, a prócz 
tego — zwykłą szkołę ludową, szkołę 
dla dorosłych analfabetów i uniwersy- 
tet popularny. z wykładami nauk przy- 
rodniczych, społecznych, filozoficznych, 
oraz historyi i literatury polskiej. Jest 
to zatem kompleks szkół, od najniż- 
szej do najwyższych, mieszczący się 
pod jednym dachem i pod wspólnym 
zarządem. Kursa poszczególne otwie- 
rane będą w miarę zgłoszeń, opłata za 
naukę wynosi sześć dolarów miesięcz- 
nie. Mimo, iż niektóre przedmioty wy- 
kładane będą w języku angielskim, ko- 
legium zachowa charakter szkoły .pol- 
skieji będzie wychowywać młodzież 
w duchu narodowym, uwzględniając 
wymagania uczelni amerykańskich. 
Zakład powstał w mieście, które 
jest najdostępniejsze dla większej czę- 
ści Polonii amerykańskiej, przytem li- 
czy sama Filadelfia przeszło 60.000 
polaków, tak, iż duży zastęp uczniów 
zyska kolegium na miejscu. Dwa lata 
trwała budowa gmachu szkolnego. 
Obejmuje on 12 dużych sal wykłado- 
wych, gabinet fizykalny, kaplicę, mie- 
szkania rektora i profesorów i salę 
teatralną na 600 miejsc. Sala będzie 
używana na przedstawienia amatorskie 
i na wykłady popularne Uniwersytetu 
ludowego. W wieży, istniejącej już 
dzisiaj, urządzone zostanie z czasem 
obserwatoryum astronomiczne, jakie 
istnieją w zakładach naukowych ame- 
rykańskich. , 
Wspaniałomyślny fundator Kole- 
gium, który stworzył je sam jeden, 
bez odwoływania się do ofiarności pu- 
blicznej, ks. dr. Jan Godrycz, jest pro- 
boszczem polskiej parafii w Shenan- 
doah, Pa. i cieszy się powszechnym 
szacunkiem nietylko Polonii, lecz i kół 
amerykańskich. Człowiek głęboko i 
wszechstronnie wykształcony, doktór 
trzech fakultetów: teologii, filozofii i 
prawa, autor dzieła „O modernizmie*, 
które, w języku angielskim niedawno 
wydane, doznało nader pochlebnej oce- 
ny, jest przytem gorącym  patryotą, 


poświęcającym się gorliwie oświatowej 
pracy, skromnym i unikającym roz- 
głosu. 

Na zakończenie trudno mi oprzeć 
się pokusie, aby nie przytoczyć kilku 
słów ze „skorowidza wykładów“ no- 
wego kolegium, charakteryzują one bo- 
wiem wybornie ducha tutejszego szkol- 
nictwa i wogóle ducha tutejszego spo- 
łeczeństwa, _ najdemokratyczniejszego 
ze społeczeństw na świecie. Oto jak 
rektor nowoutworzonej uczelni pol- 
skiej przemawia do swoich przyszłych 
słuchaczy: „Po przeczytaniu tego sko- 
rowidza weż się, mój bracie, zaraz do 
pracy nad sobą! Nie wstydź się, że 
może bardzo mało umiesz, gdyż profe- 
sorowie kolegium nie będą patrzeć na 
to, czem teraz jesteś, lecz na to, co 
z ciebie można zrobić. Tylko kilka lat 
pracy, pomyśl, tylko kilka lat, a mo- 
żesz się wykształcić i zająć korzystne 
stanowisko. Ci, którzy dzisiaj we fa- 
brykach lub w rządzie przewodzą 
nad tobą, byli kiedyś takimi, jak i ty, 
lecz później, przez kilkuletnią pracę 
nad swojem wykształceniem, poszli 
wyżej! Jeżelibyś jednak, mój bracie, 
nie chciał się kształcić, poprzestając 
na marnem życiu, jakie pędzisz teraz, 
to odtąd nie narzekaj na to, że źle 
jest na świecie, lecz ubolewaj nad twą 
własną głupotą, bo ona jest przyczy- 
ną twojego nieszczęścia”. 


Filadelfia. Jan Bel, 
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Łowiectwo polskie 
na wystawie w Wiedniu. 


Galicya, największy austryacki kraj 
koronny, bogaty w grubego zwierza, 
królestwo, dźwigające na swej skroni 
dyadem lesistych Karpat, lśniący bry- 
lantami śniegów i lodów Tatr, zajęła 
w wspólnym pawilonie austryackich 
krajów koronnych na międzynarodo- 
wej wystawie łowieckiej w Wiedniu 
niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Przy- 
znają jej to z zazdrością i źle tajoną 
niechęcią nawet „najserdeczniejsi" nasi 
z nad górnego Dunaju i Sprei. 

Niestety, nie daje oddział galicyj- 
ski obrazu całego polskiego łowiectwa. 
To tylko jedna dzielnica nasza. Wzglę- 
dy polityczne nie pozwoliły łowiectwu 
naszemu wystąpić, jako organicznej i 


Oddział galicyjski ną międzynarodowej wystawie łowieckiej w Wiedniu 
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historycznej całości. A ponieważ bez 
udziału dwóch pozostałych zaborów 
nie można było ani dać ogólnego obra- 
zu polskiego łowiectwa, anl przedsta- 
wić jego dziejowego rozwoju, ograni- 
czono się tylko do wystawienia oka- 
zów z ostatnich lat trzydziestu. Nie 
ma więc w sali galicyjskiej ani sta- 
rych sztychów myśliwskich, ani malo- 
wideł, ani podobizn, lub modelów sta- 
rych polskich zamków myśliwskich, 
ani sprzętów ibroni myśliwskich z daw- 
nych wieków, jak się to widzi w in- 
nych salach „Reichshausu*. Mimo to, 
pod względem ściśle łowieckim, po- 
trafiliśmy zdobyć miejsce bezwzglę- 
dnie wybitne. 

Wiernie i niesłychanie bogato 
przedstawione zostało nowoczesne my- 
śliwstwo nasze na grubego zwierza i 
jego zdobycze w postaci łowieckich 
trofeów, jak, najpiękniejsze w całym 
oddziale austryackim, z Karpat pocho- 
dzące, wieńce jeleni, wypchane niedź- 
wiedzie, rysie i żbiki, i najpiękniejsze 
w Europie rożki sarnie. 

Najbogatszy zbiór trofeów karpac- 
kich jest własnością leśniczego Mó- 
slera z Wełdzirza; sam jeden tworzy 
małą wystawę, a niejednokrotnie już 
budził podziw na innych wystawach, 
jak np. kilka lat temu w Londynie. 
Wspaniałą jest również kolekcya wień- 
ców jelenich, pochodzących ze Skole- 
go, perły naszych górskich rewirów; 
wystawione w tej grupie dwa bijące 
się jelenie tworzą potężny i wdzięcz- 
ny myśliwski obraz, jaki się widuje na 
tle dzikiej, pierwotnej natury. Okazale 
wystąpił hr. Zdzisław Tarnowski ze 
swą kolekcyą wieńców jelenich, po- 
chodzących z Karpat i niżu nadwiślań- 
skiego. W grupie krzeszowickiej wy- 
pchany, a ubity pizez Š. p. Andrzeja 
hr. Potockiego niedźwiedź jest naj- 
większym bodaj okazem europejskim 
i uzyskał też najwyższe odznaczenie, 
bo rekord światowy. Właścicielem naj- 
bogatszego zbioru rożków sarnich jest 
hr. St. Stadnicki; pochodzą one z jego 
dóbr krysowickich i dają wyraz świet- 
nej gospodarki łowieckiej, jaką ten 
znakomity myśliwy w swych mająt- 
kach uprawia. Rożki sarnie, własność 
hr. St. Mycielskiego, pochodzące z Nie- 
nadowej na Podkarpaciu sanockiem, po- 
biły wszystkie inne na calej wystawie 
i zdobyły, podobnie, jak wspomniany 
wyżej niedźwiedź, światowy rekord. 


Tym sposobem Austrya zawdzięcza 
nam aż dwie nagrody rekordowe. 

Lecz i w innych jeszcze salach 
„Reichshausu”, jak w sali dóbr pań- 
stwowych, i w innych pawilonach wy- 
stawowych, jak u arcyks. Leopolda 
Salwatora, ks. Hohenlohego etc. spo- 
tyka się nierzadko wspaniałe, od nas 
pochodzące trofea. 

Więc godnie wystąpiliśmy na mię- 
dzynarodowym popisie. Trzeba tu ży- 
wo podnieść zasługę komitetu, który 
pod przewodnictwem ks. Andrzeja Lu- 
bomirskiego przez kilka lat wytrwale 
pracował, a miał zadanie tem trudniej- 
sze, że gdy komitety innych krajów 
koronnych wyposażone były wydatne- 
mi zapomogami krajowemi, idącemi 
w krocie tysięcy, to nasz komitet 
oprzeć się musiał na własnych siłach: 
cały potrzebny fundusz zebrany został 
prawie wyłącznie prywatnemi składka- 
mi polskich myśliwych, których ofiar- 
ność należy gorąco podnieść. 

Usiłowania komitetu, by do wspól- 
nej akcyi wciągnąć myśliwych z pod 
innych zaborów i całe nasze łowiectwo 
przedstawić w osobnym polskim pa- 
wilonie, nie odniosły, niestety, skutku. 
Rozbiły się o nieprzezwyciężone poli- 
tycznej natury przeszkody. 

Wojciech Poray. 


Monoplan p. W. Golda, wykonany we Lwowie. 


Polska wystawa 
awiatyczna. 


Rychlej, niż można było sądzić, 
dopięła swego celu garść szermierzy- 
zapaleńców, którzy w szlachetnym tur- 
nieju ludzkiego ducha o podbój atmo- 
siery pragną widzieć obecną także pol- 
ską wynalazczość i polską pracę. Pier- 
wsza wystawa awiatyczna, zaprojekto- 


wana zaledwie przed pół rokiem, otwarte 
została we Lwowie pod protektoraten 
ks. Andrzeja Lubomirskiego, prezes< 
lwowskiego związku ,Awiata“. 

Gościnne podwoje przed tym pier- 
wszym u nas przeglądem awiatyki o- 
twarła politechnika lwowska. Wystaw: 
zajęła obszerne podwórze gmachu, na- 
kryte w tym celu dachem, cztery wiel- 
kie sale wykładowe i jeden z krużgan- 
ków. Fakt, iż urządzono ją w muracł 
politechniki, nadaje jej pewne odrębne 
i znaczące znamię. Jakkolwiek wszyst- 
ko, co duch ludzki zdobył dotąd ni 
polu lotnictwa, zdobyte zostało na Za: 
chodzie— dotychczasowe jednak przed: 
siębiorstwa lotnicze, zarówno loty, jal 
wystawy, miały tam raczej charakte 
imprez, ściągających publiczność, czę 
sto bardzo dalekich od względów i in 
tencyi natury czysto naukowej. 

Wystawa lwowska ma przedewszy 
stkiem charakter przeglądowo-pedago 
giczny. To stanowi jej dostojność i je 
cechę specyalną. 


Wystawa obejmuje  następnjąc 
działy: 1) Modele balonów sterowanych 
balony wolne i więzione. 2) Aeroplan: 
rozmaitych typów. 3) Modele latawcóv 
obcych, oraz liczne modele pomysłóv 
polskich konstruktorów. 4) Motory lo 
tnicze i śruby rozmaitych systemów 
5) Rynsztunki pilotów paryskich, wie 
deńskich i polskich: 6) Plany konstruk 
cyjne, fotografię i literaturę awiatyczne 
Wszystkie zatem działy techniki lotni 
czej są reprezentowane. Jako wystaw 
cy, stanęli polacy, firmy francuskie i au 
stryackie. 

Szukamy przedewszystkiem pol 
skich twórców na polu awiatyki. Ni 
brak ich. Nasza wiedza techniczn 
i pomysłowość pragną współzawodni 
czyć z wspaniałemi rezultatami wiedz 
i pomysłowości obcej. Idziemy jeszcz 
na szarym końcu, ale jesteśmy już obe 
cni, zaczynamy wnosić pozytywne wat 
tości do ogólnoludzkich wysiłków. 

Oprócz szeregu modeli pomysł 
polskich konstruktorów, jak model | 
Owsianego z Warszawy (kombinacy 
aeroplanu i aerostatu), p. Stanisław 
Kolouska z Krakowa, inż. Roseman 
z Wiednia, p. Naszkiewicza z Rude 
(aeroplan dwupłaszczyznowy i „ornitop 
ter“, t. j. przyrząd, skonstruowany n 
zasadzie lotu ptaka), prócz poszczegól 


Mono-biolan inż. Edmunda Libańskiego 


Obok inż. Libański. 
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Z wystawy awiatycznej we Lwowie. 


Modele. 


Latawiec inż. Jana Webera ze Lwowa, wyko- 
nany przez słuchaczy politechniki Iwowskiej. 


nych części składowych pomysłu inż. 
Drzewieckiego z Paryża (słynne śruby) 
i Edwarda Lepszego, mamy na wysta- 
wie trzy całkowicie wykończone aero- 
plany polskie. Pierwszy z nich przed- 
stawia system zupełnie nowy, pomysłn 
inż. Jana Webera, asystenta politechni- 
ki lwowskiej, opracowany teoretycznie 
i konstrukcyjnie wspólnie z prof. poli- 
techniki, Zygmuntem Sochackim. Jest to 
dwupłaszczyznowiec. Cały prawie apa- 
rat, z wyjątkiem motoru i śruby, wy- 
wykonany został we Lwowie, siłami 
słuchaczów wydziału budowy maszyn. 
Jako materyał, użyte zostały jesion i stal. 
Drugim latawcem polskim jest mono- 
biplan inż. Edmunda Libańskiego, zbu- 
dowany wyłącznie z żelaza, łączący 
w konstrukcyi swej lekkość mono- 
planu z dodatniemi stronami bi- 
planu. Trzecim jest monoplan Iwowia- 
nina. p. Wilibalda Golda, wykonany cał- 
kowicie prawie w lwowskich warszta- 
tach. Próby są kwestyą najbliższych 
tygodni. 

Około urządzenia wystawy zasłu- 
żyli się głównie prof. Sochacki, inż. 
Weber, inż. Libański i grono słucha- 
czów politechniki lwowskiej, tworzące 
„Koło awiatorów*. 


(ERIX) 
BRIGA Ø 


Wąw Symplan 


Wystawa spełnia wszechstronnie 
swe zadanie pedagogiczne. W związ- 
ku z nią odbywają się ścisłe wykłady 
z dziedziny lotnictwa, odczyty popu- 
larne z dziedziny historyi awiatyki, ilu- 
strowane świetlnemi obrazami, oraz de- 
monstracye wynalazków. Odbędą się 
próby motorów i latających modeli. 
Równocześnie, w porozumieniu z To- 
warzystwem „Awiata“, urządzą awia- 
torzy austryaccy, inż. Reim i Zablatnik, 
dwa wzloty we Lwowie na aparatach 
Wrighta i Antoinette. 


Przy wzrastającem u nas zaintere- 
sowaniu publiczności lotnictwem i jego 
postępami za granicą, wystawa lwow- 
ska, która ilością i doborem okazów 
przewyższyła znacznie oddział awiaty- 
czny wystawy brukselskiej i informuje 
wszechstronnie o dotychczasowych zdo- 
byczach awiatyki, może spełnić bardzo 
ważne zadanie. Oczekiwać należy, iż 
lotnictwo polskie uderzy teraz silniejszem 
tętnem. 

Jak dotąd bowiem, stosunek spo- 
łeczeństwa polskiego do awiatyki jest 
jeszcze raczej stosunkiem zaciekawio- 
nego widza, niż uczestnika. W dzie- 
jach rozwoju awiatyki spotykamy wpra- 
dzie imiona polskich badaczy i wynalaz- 
ców—wystarczy wspomnieć prace teo- 
retyczne Drzewieckiego i aeroplan re- 
akcyjny Poznańskiego — pozostaliśmy 
jednak daleko w tyle za innymi naro- 
dami. A jednak budowa aeroplanów 
we wszystkich częściach składowych, 
z wyjątkiem chyba motorow, jest u nas 
zupełnie możliwą. 

Wystawa lwow-__—_ 
ska, skupiająca doro- 
bek nasz na polu awia- 
tyki, powinna wywo- 


Szlak drogi powietrznej (150 kilom.) przez Alpy, od Brix do Medyola- 
nu, poprzez wąwóz symploński (szlak odznaczony czarną grubą linią, 
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łać jego szybszy odtąd przyrost i uto- 
rować ciężką i trudną dotychczas dro- 
gę polskim konstruktorom i wynalaz- 
com. Z lotnictwem wiąże się ściśle 
cały szereg gałęzi przemysłu: tkactwo, 
powroźnictwo, koszykarstwo, instalacye 
dla wyrobu gazów, precyzyjny dział 
mechaniki.  Przemysłowcy nasi mają 
we Lwowie sposobność przekonać się, 
że wiele przedmiotów, sprowadzanych 
do tej pory z za granicy, możnaby śmia- 
ło wyrabiać w kraju. Wystawa może 
mieć skutki bardzo dobroczynne. I może 
przyczynić się do realizacyi oddawna 
żywionego marzenia naszych awiato- 
rów: do stworzenia stałego polskiego 
laboratoryum lotnictwa. 

Idee, jakie przyświecały twórcom 
wystawy, poparł odbywający się ró- 
wnocześnie we Lwowie zjazd techni- 
ków ze wszystkich ziem polskich. Po- 
parł je jednogłośnie powziętą rezolu- 
cyą, która opiewa: „Zjazd uważa pracę 
nad rozwojem lotnictwa w Polsce za 
doniosłą sprawę postępu kulturainego 
i poleca usilnie wszystkim technikom 
polskim, by słowem, piórem i praktycz- 
ną działalnością starali się o żywe za- 
interesowanie ogółu dla spraw lotnictwa 
i o uzyskanie środków materyalnych 
dla praktycznej propagandy". 


Lwów. 


God. 


Aeroplanem przez ñipy. 


Konkurs dla lotników na przelecenie 
ponad Alpami w aeroplanie, który ogłosił 
włoski klub awiacyjny, a który odbył się 
dnia 20 września r. b., należy do najśmiel- 


Wąwóz symplońsk: 


szych ruchów w dzisiejszym rozwoju lotni- 
ctwa. Szlak tego nader trudnego lotu nad 
szczytami i przepaściami przedstawia się 
w ten sposób: Brix (680 metr. nad powie- 
rzchnią morza), wąwóz Symploński (2008 
metr.), Domo d'Ossola (305 metr.) w pro- 
wincyi włoskiej Navara, Lagomaggiore, Me- 
dyolan. Poprzez wąwóz Symploński, przez 
dolinę Salting, pustkowia, okryte śniegiem 

i dalej, w kierunku Ponte di Crevola, śród 
spadzistych ścian skalnych i przesmyków, 
w cienistej przepaści, osłoniętej mgłą—wre- 
szcie wzdłuż biegu rzeki Tosy, nad jezio- 
rem Lago Maggiore — i potem już nad ży- 
zną równiną lombardzką — oto ów niebez- 
pieczny zawrotny lot dzisiejszych bohaterów 
przestrzeni. Na odbycie tej przestrzeni usta- 
nowiono 24-ro godzinny czas z dowolną 
ilością lądowań. Do współzawodnictwa do- 
puszczeni zostali jedynie najdzielniejsi mi- 
strze lotnictwa. Jak śmiałe przedsięwzię- 
cie! jak wielkiej wymagające przytomności 
i odwagi — to szybowanie nad przepaścia- 
mi, gdzie wrazie zepsucia się motoru — wy- 
lądowanie niemożebne i otchłań bezden- 
na ze śmiercią straszną miażdzącą! Na 
górze Simplon urządzono specyalne obser- 
watoryum, połączone telefonicznie z Brixem 
i Domo d' Ossola, dla informowania o prą- 
dach powietrznych. Dla turystów przygo- 
towano szereg specyalnych pociągów dla 
śledzenia aeroplanów z wąwozu. Po całej 
drodze rozstawiono sztafety samochodowe 
i stacye kontrolujące. 

W chwili gdy oddajemy numer niniej- 
szy na prasę, lot jeszcze nie został na se- 
ryo rozpoczęty. Lotnicy Chavez i Weyman 
wzbiligsię wprawdzie, poszybowawszy ku 
przełęczy Simplońskiej, wrócili jednak z po- 
wodu silnych uderzeń wiatru i mgły, kłę- 
biącej się w wąwozach. Zapisało się do lo- 
tów dotychczas pięciu odważnych. Inni są 
jeszcze spodziewani. $. 


Zteatrów warszawskich 


TEATR LETNI. „Koncert”, komedya w 3 
aktach Henryka Bahra. 

Farsa tem się różni od komedyi 
w dobrym stylu, że gdy komedya ma 
uzasadnione charaktery i sytuacye ży- 
ciowe, farsa ma je uzasadnione jedy- 
nie sceniczne. Utwór p. Bahra, z wie- 
deńska nazwany komedyą, z polska 
jest tylko wyborną i subtelną farsą— 
i próżno niektórzy wyrafinowani kry- 


tycy chcą w niej widzieć jakieś 
problematy małżeńskie i ich roz- 
wiązanie. Sztuka jest z założenia far- 


są iwfarsęsię obraca: życie ze swą go- 
rętszą nutą, bólem i troską, życie ze 
swą prawdziwością rozmija się z tą 
farsą zupełnie. Dla tego też właści- 
wem miejscem w Polsce dla sztuki 
p. Bahra byłby teatr p. Sliwińskiego, 
gdzie Gasiński w roli „mistrza“ miał 
by niewątpliwie pole do popisu. Szko- 
da wprost talentu p. Kamińskiego, 
szkoda powagi i uczuć naszych arty- 
stów komedyowych i dramatycznych, 
szkoda pełni tchnień na snucie paję- 
czych nici choćby wyższego rzędu bur- 
leski. Zresztą, sztuka p. Bakra w tea- 
trze p. Śliwińskiego, gdzie by znala- 
zła właściwą atmosferę i ton zdecydo- 
wany, ręczyć można, doznała by wiel- 
kiego powodzenia: na scenie teatru 
Letniego, aczkolwiek grana doskonale, 
właśnie przez łamanie się z tonem ko- 
medyowym, doznała na ogół chłodne- 
go przyjęcia. Wyższy ton nieodzowny 
wypadł na niekorzyść sztuki, —co win- 
„no być wskazaniem na przyszłość. 


P. Liide-Zmurkowa w roli poświęca- 
jącej się żony „mistrza“ była wyśmie- 
nitą: prostotę środków łączyła z natu- 
ralnością i swobodą gry pierwszorzę- 
dnej, wytwornej. P. Kamiński celował 
swą subtelną, piórkową robotą w od- 
tworzeniu oryginalnej postaci d-ra Jury. 
P. Owerłło był dobrym „mistrzem“, 
acz nadużywał nieco głosu i nie uwy- 
datnił misternie cech płochości i nie- 
frasobliwości artysty. P. Wilczyński 
stworzył bardzo zabawną postać stare- 
go wieśniaka. Panna Lubicz-Sarnow- 
ska i p. Sulima wniosły na scenę 
wdzięk, życie, świeżość i urodę. 

z J. 
TEATR MAŁY „Storno”, komedya w 3-ch 
aktach z życia urzędników Ed. Grabo- 
wieckiego. 

Storno w buchalteryi znaczy wy- 
równanie omyłki rachunkowej przez 
wpisanie odpowiedniej pozycyi fikcyj- 
nej. Takie wyrównanie moralne na- 
stępuje w sztuce pomiędzy państwem 
Ropińskiemi, małżeństwem długoletniem 
z moralnością wcale nie dwuznaczną. 
On, zrujnowany na ciele i na duszy 
szlachcic-hulaka, ożenił się przed laty 
z kochanką hrabiego, przez co ma 
miejsce na kolei ibyt. Ona w dalszym 
ciągu uprawia kult miłości poza domem. 
Mają atoli córkę piękną iidealną. Mat- 
ka chce ją wydać za ostatniego swe- 
go kochanka, urzędniczynę potulnego 
z kolei; ów kocha się w innej. Pan 
naczelnik biura, cieszący się również 
względami matki panny, każe urzędni- 
kowi żenić się z nią właśnie. Niefor- 


tunny urzędnik z rozpaczy upija się 
i gdy gotów jest spełnić akt wbrew 
sercu, trafia na scenę porachunków, 


owego słorna, między małżonkani. Cór- 
ka przebacza rodzicom winy, oświad- 
cza, że kocha kogoś na Syberyi, że 
idzie podzielić jego los. Rodzice od- 
rodzeni mają jej towarzyszyć i t. d. 
Ta wątpliwa osnowa odbywa się na 
tle życia i stosunków kolejarskich, któ- 
re ujęte z pewną dozą obserwacyi, 
choć z zabarwieniem jednostronnem. 
W sztuce—ogromna mieszanina—istna 
wieża Babel—uczuć, nastrojów, —reali- 
zmu, strun wyższej poezyi, aspiracyi, 
tez społecznych, prawdopobieństw i 
nieprawdopodobieństw—w trybie nieco 
rozwiekłym, wysnutym raczej pracą 
mozolną, niż rzutkością natchnienia. 
Mimo atoli błędy i anomalie artystycz- 
ne, sztuka budzi pewne uznanie dla 
twórcy i jego dążności artystycznych: 
ma ona mimo wszystko tkankę żywą, 
przepojoną uczuciem, ma sporo scen i 


typów, dobrze zakreślonych, dosadnie 
oświetlouych. Choć tedy budzi po- 
ważne zarzuty, słucha się jej z uwagą. 
Wykonanie sztuki było staranne: ro- 
dzajowa gra znajduje zawsze wyraz 
w sferze uzdolnień artystów teatru Ma- 
łego. Wyróżniał się p. Zieliński w roli 
zdegenerowanego szlachcica-urzędnika, 
p. Trapszo w roli zalotnej matki, pani 
Greno w roli jej córki, panna Mila Ka- 
mińska w roli młodej dyetaryuszki kon- 
troli, poza tem cały zastęp z pp. Rusz- 
czycem-.dżarskim, Kliszewskim, Hu- 
bertem i t. d. z paniami: Nałęczówną, 
Górską, sprawiał się bardzo dobrze. 
Komedyi trzeba dać jeszcze żywsze 
tempo: będzie to </orno artystyczne 
sztuki. VE 


P. Sulima została ponownie zaangażowaną 

do teatru Rozmaitości. Pierwszy jej występ 

w „,„Koncercie”' krytyka przyjęła bardzo przy- 
chylnie. 


Przytułek noclegowy w Łodzi. 


W d. 4 września r. b. odbyło się uro- 
czyste założenie kamienia węgielnego ipo- 
święcenie fundamentów pod budowę gma- 
chu przy ul. Cmentarnej Ne 10 w Łodzi, 
przeznaczonego na przytułek noclegowy 
i sale zarobkowe Towarzystwa przeciwże- 
braczego. Ogół łódzki, niestety, pozosta- 
je obojętnym dla tej sprawy: na uroczy- 
stość, pomimo rozesłanych do różnych sfel 
kilkuset zaproszeń, nikt nie przybył. Akt po- 
święcenia odczytał prezes, p. Charemza, ce- 
remonii poświęcenia dopełnił ks. Jan Al- 
brecht, przemawiając do zebranych. Koszty 
gmachu obliczono na 15.000 rub., ukończo- 
ny ma być w roku przyszłym. O ile społe- 
czeństwo poprze szlachetne zabiegi, Tow. 
przeciwżebracze zamierza urządzić w przy- 
szłości salę zarobkową dla mężczyzn. 4 


Członkowie komitetu Tow. Przeciwżebraczego po poświęceniu fundamentów pod przy- 
tułek noclegowy i sale zarobkowe w Łodzi. 
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Z chlewni Fajstawickiej p. Florkowskiego. 


Wystawa w Humaniu. 


Pierwsza wystawa rolnicza w Huma- 
niu, w tem żywem, dotąd bijącem sercu 
Ukrainy... A więc „Witaj, kraino mlekiem 
płynąca i miodem! W twych łąkach wia- 
tronogów rżące mnóstwo hasa, rozrosłe 
czabany twe błonie wypasa, nasiona, twych 
wierzone bujności zagonów, pomnożeniem 
dochodzą Babylońskich plonów. Czernią się 
żyzne role, lecz bryły tej ziemi krwią 
przemokły, stłuszczone ciały podartemi*... 

1stotnie Humańszczyzna to jedna z naj- 


żyźniejszych dzielnic bogatej i zasobnej 
Ukrany. 
Wystawa humańska zainicyowana i urzą- 


dzona przez miejscowe T-wo rolnicze, 
a więc przez najdzielniejsze miejscowe si- 
ły ziemskie, przyczyni się niewątpliwie 
do krzewienia i podniesienia agronomicz- 
nego, hodowlanego, przemysłowego i wo- 
góle ekonomicznego postępu na tej bujnej 
i płodnej glebie ukraińskiej. 

Wystawa należy do udanych pod każ- 
dym względem. A więc obfitość cennych 
i ciekawych eksponatów, okazów, szereg 
malowniczych i gustownych pawilonów i wi- 


Z wystawy w Humaniu. 


Typowa bałagulska u 


Z obory p. |. Strojnowskiego z Łcpiennika 
tryn, powszechny prawie czynny udział 
miejscowych i okolicznych rolników, ho- 
dowców, przemysłowców it. p. 

Do składu komitetu wystawowego wcho- 
dzą, pp. Władysław Podhorski (prezes), Ta- 
deusz Florkowski (prezes wykonawczego 
komitetu). Józef Dunin (gospodarz wysta- 
wy): Wacław Wrzeszcz, oraz prezesowie po- 
szczególnych wydziałów. 

Human. M. 


Brama wjazdowa na pokaz roln. w Koninie 
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„Ukrainiec? własnaść p. Mikołaja Gryf- 
Znamierowskiego z Śworniowatej. 


Pokaz rolniczy w Koninie. 


Mysl zorganizowania pokazu roln 
w sferach ziemiaństwa słupecko-konińskie- 
go kiełkowała dość dawno. Obawiano się 
tylko, czy okolica nasza jest dość zasobna 
w eksponaty żywe, kwalifikujące się na 
wystawę. Po długich namysłach i po 
zwalczeniu zdań pesymistów, w których 
każda okolica obfituje, postanowiono w d. 
21 sierpnia zorganizować pokaz 
w mieście Koninie przy udziale trzech 
powiatów Słupeckiego, Konińskiego i Kol- 
skiego 

W niedzielę, dnia 21-go sierpnia, o go- 
dzinie Il-ej, odbyło się nabożeństwo w ko- 
ściele farnym, poczem o godzinie l-ej 
nastąpiło uroczyste otwarcie wystawy. Naj- 
okazalej ilościowo i jakościowo przedstawiał 
się dział koni, wystawiono 110 sztuk, na- 
stępnie dział bydła z grupami bydła czer- 
wonego polskiego i nizinnego, dalej dział 
owiec, trzody chlewnej i drobiu. Domi- 
nium Wilczyn wystawiło wóz własnej fa- 
brykacyi, a na nim ugrupowało najróżno- 
rodniejsze produkty rolne. Dział narzędzi 
rolniczych był obesłany bardzo licznie. 


pi 


izka" 


Pokaz rolniczy w Koninie. 


Grupa komitetu. Między'innymi: Dr. Świnarski, sekr. dr. Gutowski Magielski, skarbnik, ks. 


Kwieciński, J. Golcz, wice-prezes, Karnkowski, Łaszczyński, L. Puławski prezes, Lisowska, 
Kosiński, Mielęcki, Taczanowski, Urbancwska, Leśkiewiczowa. 


„Pepita” gniadaklacz Marya- „„Żuaw”, ogier arab. W. 
na Suchorzewskiego, Wola. tańskiego Niebożyn. 


(Mały złoty). 


Przemówienie prezesa wystawy p. Karczewskiego, przy otwarciu. 


Bardzo efektownie przedstawiał się pawi- 
lon znanego z dobroci swego piwa browa- 
ru pana J. Kowalskiego z Konina. Dwie 
duże sale w jednym z pawilonów kosza- 
rowych zapełnione były, jedna wyrobami 
ochron ze Smaszewa, Grzymiszewa, Brzeź- 
na, Mikorzyna, Turka, Ślesina, Ponętowa, 
Trzebuchowa i Konina, z której dzieci 
w czasie wystawy zajęte były robótkami. 
W tejże sali znalazły też pomieszczenie 
eksponaty księdza Blizińskiego z Liskowa 
z dziedziny tkactwa ludowego, hafty, bie- 
lizna i ornaty pań Makowskiej i Szarma- 


złoty medal). 


LLL LTD 


Lutos: 'Nagrodzona krowa gospoda- ` 


NAJTANSZE i NAJPEWNIEJSZE KUPNO BRONI! 


Warszawska Spółka Myśliwska 


poleca swij Skład Broni i Przybor. Myśliwskich 


Posiada zawsze na składzie 5000 sztuk broni pierwszorzędnych fabryk, jako to: 
James Purdey, W. W. Greener, Holland 6 Holland, Lebeau, Au. Francotte, E Pirlet, 
Husqvarna (5zwecya), J. Nowotny, J. Springer, F. W. Heym i wielu innych. 
doskonałe fuzye szwedzkie kurkowe do prochów bezdymnych od 
Rub. 55 i jako nowość mające wkrótce nadejść fuzye szwedzkie bezkurkowe. 
ostatnich dniach nad 
v Herstal-Liege, która wsławiła się wyrobem Browningów. 
Cenniki na każde żądanie wysyła się bezpłatnie. 


rza?Okupniarka. 
Dwie klacze p. W. Karczewskiego z Cienina. 


jerowej z Konina i p. Tyszkiewiczówny 
z Zagórowa, oraz ulepszone ule. Druga 
sala mieściła w sobie dział okazów rol- 
nych, kwiatów, owoców, konserw, następ- 
nie wyrobów piekarskich, garbarskich, mły- 
narskich, i t. d. Na wystawie specyalni 
instruktorzy w każdym dziale ndzielali wy- 
czerpujących objaśnień licznym rzeszom 
włościan. Następnie w sali odczytowej 
miały miejsce pogadanki instruktorów Cen. 
Tow. Rolniczego. Rozdano liczne dyplomy 
na medale i listy pochwalne oraz pieniężne 
nagrody włościanom. 

Wystawę uważać należy za bardzo 
udaną, i wielce dobroczynną dla rozwoju 
rolnictwa miejscowego 

Konin Agronom. 
—U NA] A SĘ NENA ONY O NA 
DERENIÓWKA 


F. JANKOWSKIEGO. 


Antykwaryat Polski w W»rszawie, 
ul, hr. Bergas, Hieronim Kilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy, 


Założona przez grono poważnych myśliwych 


ulica Królewska N 17, w Warszawie. 


zły fuzye bezkurkowe Nacyonalnej Fabrykl Broni 


RRRRKRARA 
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Humor i satyra. 


Nasze nowe szczęście. 


Fortuna życiowa 

Zwraca na nas ślópie 

| na naszą niwę 
Przyjaciół dziś sypie. 
Czech jest dla nas czuły 
(Lecz o Sląsk nie zawadź!), 
Różne artykuły 

Gotów nam sprzedawać. 
Francuz zwie nas siłą, 
Pisze słodkim tonem, 
Wspomina, jak było 

Pod Napoleonem. 

Węgier też zaczyna 
Stawać do tych szranek, 
| wciąż przypomina, 

Że nam jest bratanek. 
Choć nas zewsząd wrogie 
Otaczają pięście, 

Mamy dzisiaj błogie 

Do przyjaciół szczęście. 
Lecz trza mieć na względzie, 
Czy wśród tej mozajki, 
Szczęście to nie będzie, 
Jak zająca z bajki, 

Co to wśród zagona 
Siedział trwożny, zbladły, 
A wśród druhów grona 
Psy go jednak zjadły. 


W kabarecie. 


Jakoś, panie gospodarzu, niewiele 
osób dziś u pana. 

Martwy sezon teraz. 
ciły z letnich mieszkań, to i 
publiczności nam zabrakło. 


Żony wró- 
najlepszej 


Przed samorządem. 


Nad czemto ślęczysz, przyjacielu? 
— Studyuję projekt samorządu dla 


Królestwa. Ciekawym, jakie też będzie- 
my mieć prawa. 
No, to, mój kochany, kup sobie 


najpierw porządny mikroskop, bo gołem 
okiem nic nie zobaczysz. 


/ 


Zlošliwe pytanie. 


Pewien pan opowiada w towarzyst- 
wie o urokach morza, które rzekomo wi- 
dział podczas letnich miesięcy. 

Niema to, jak morze! mówi za- 
chwycony.—Ten koloryt proszę państwa... 
te fale, panie dobrodzieju... 

To w Grodzisku jesi morze? -za- 
pytuje ktoś złośliwy. 


Jak to dobrze. 


Jak to dobrze, że ten d-r Crip- 
pen zabił w Londynie swoję żonę i pró- 
bował z miss Le Nóve uciec do Ameryki. 

Nie rozumiem, dlaczego cię to 
cieszy? 


Rys. A. Zarzyckiego 


az 2 ezmorha z pod 55 g nearby 
í ⁄ Z / 


— ——— = == 


Ü 


— Ź 


A bo, gdyby nie to, czemby na- 
sze gazety zapetnily polowe numeru przez 
ostatni miesiac. 


Z dziedziny mody. 


Mają panie niewygody 

| z chodzeniem dość mozołu, 

Bo dziś według nowej mody, 
Spętanemi są u dołu. 

Dziw, że chodzić mogą jeszcze, 
Nie padając pośród drogi: 

W górze głowa wzięta w kleszcze, 
W dole zaś związane nogi. 

Niby walczą o swobody, 

Chcąc mieć szersze działań pole, 
A na jedno hasło mody, 

Wnet oddają się w niewolę. K~ 


— 


Wakacye posła Puryszkiewicza, 


liczne w .znatych wyborowych gatunkach. 


kie wina zagraniczne i krajowe, wódki, likiery, rumy i Cognaki. 


Specyalność firmy: Wina zagr 


iesiony został na ul. Senatorską š 8 (między Miodową i P1. Teatral.). 


T 
š 


Skład Win ~» F. VENULETiS 


Zjazd techników polskich. 


Przez”sześć dni obradował we Lwowie piąty zjazd techników polskich, w którym udział wzięło trzystu kikudziesięciu uczestników ze 
wszystkich dzielnie kraju. * Uroczystą inauguracyę uświetnili swą obecnością najwyżsi przedstawiciele władz galicyjskich. Obrady pełne, 
wysokiego znaczenia dla polskiej wiedzy technicznej, toczyły się w dziesięciu sekcyach: dla spraw architektury, komunikacyi lądowej, 
budownictwa wodnego, mechaniki, tkactwa, elektrotechniki, chemii technologicznej, cukrownictwa, górnictwa, wreszcie dla spraw wy 


kształcenia zawodowego i polskiego słownictwa technicznego. 


W związku ze zjazdem odbyło się otwarcie wystawy prac słuchaczów 


politechniki lwowskiej i pierwszej wystawy awiatycznej. 


nu 


Podróż samochodem z przesz- 
kodami. 


Samochód, kursować mający regularnie 
między Warszawą a Nowem Miastem (75 
kilom.) nad Pilicą, a mający obsługiwać pu- 
bliczność regularnie i bezpiecznie, ulega 
bardzo często psuciu, narażając podróżnych 
na stratę czasu, a nawet niebezpieczeństwo. 
Zdarzało się już kilkakrotnie, że zużyte ban- 
daże na kołach gumowych pękały, odpada- 
ły i pękały łańcuchy i t. d. Skutkiem tego 


dalsza jazda odbywała się na żelazie, wy- 
wołując niemożliwe do zniesienia trzęsie- 
nia. Trwało to zresztą kilka dni. Nieda- 


wno (21 sierpnia) samochód tenże, wyru- 
szywszy z Warszawy o god. 8 i pół rano, 


Samochód na szosie pomiędzy Warszawą 
a Nowem Miastem nad Pilicą. 


uległ na 18 wiorście, pod samym Sękoci- 
nem, kompletnemu zepsuciu. Tryby, ha- 
mulce i t. d. rozsypały się na szosie, na 
przestrzeni kilkudziesięciu metrów. Wypad- 
kowi zapobiegła tylko okoliczność, że szo- 
sa idzie tam jeszcze po zupełnej równinie. 
O kilka wiorst dalej, w pagórkowatej oko- 
licy, wypadek byłby musiał przybrać nie- 
bezpieczne rozmiary. Podobno firma au- 
tomobilów zwracała przed podróżą uwagę 
przedsiębiorcy na zły stan maszyny — ale 
bezskutecznie. Fotografia przedstawia chwi- 
lę, kiedy podróżni, zrezygnowawszy z dal- 
szej podróży automobilem, uciekać się mu- 
szą do podwód i wozów włościańskich. 


Jeden s podróżnych. 


Dostać można wszędzie. 


LODONT 


NIEZBĘDNY 
Krem i €liksir 00 zębów 
w" przez urzędy lekarskie. 


\ (Wiedeń 3 Czerwca 1887 r.i Paryż 3 Kwietnia 1800 r.). 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe. 
== Cukiernie == 


G. G. LARDELLI i Fabryka Czekolady 


Boduena 5, Nowy-Świat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela. 


u Damskich G. MARCZEWSKIEJ 


Strojów Damskich 


w Warszawie, ul. Czysta 8. Tel. 20-82. 


CAGRADABARBER|| 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 
LEKARZ- 


ANTONI MITKIEWICZ piNTYSTA 


przyjmuje chorych tylko u siebie 
Moniuszki M 9. Tel. 43-12. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


J. Z. s Zofiówki. „Moja modlitwa* 
i aforyzmy nie będą drukowane w „Swiecie“. 

J. K. „W noc księżycową* nie bę- 
dzie drukowane w „Swiecie“. 

Panu T. R. D. Artykuł, acz bardzo 
zajmujący, nato specyalny dla „Swiata“, 
kwalifikuje się raczej do „Wiadomości gra- 
ficznych*. Gdzie mamy zwrócić? 

Albiuowi Z. Wierzsz „do Heli M.* nie 
będzie drukowany w „Swiecie“. 

V. Nadesłane utwory poetyckie 
wydrukujemy, prosimy atoli o cierpliwość, 
gdyż teka nasza przepełniona. 

b. Kon. Lek. „Osadnicy“ 
drukowani w „swiecie*. 

p. Ewie Koryłn. Forma nie zła, my- 
śli ograne 


nie będą 


Wydawcy: Tow. Akc S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Lwów bez 


Tramwaje lwowskie przestały kursować z po 


tramwaju. 


wodu strajku służby tramwajowej. Dworzec 


miejskiej kolei elektrycznej strzeże policya. 


Nasze rybołóstwo. 


Na wystawie. 


Po dziesięciu latach druga wysta- 
wa rybacka... Pomimo szczupłych ram 
jest ona niezaprzeczonym dokumentem 
rozwoju naszego rybołóstwa. 

Znajdujemy tu niemal wszystko, 
co odnosi się do hodowli ryb. Wysta- 
wę obesłało 121 eksponentów, którzy 
przeprowadzili nieraz bardzo oryginal- 
ne pomysły. Widzimy więc grotę 
z sadzawką, gdzie artyści rzeźbiarze, 
pp. L. Marczewski i P. Milewski, przed- 
stawili  dyoramicznie, w naturalnem 
otoczeniu, wszystkich szkodników świa- 
ta ryb. Dalej Tow. weterynaryjne, pan 
P. Boczkowski i Tow. „Urania“, dały 
obraz stopniowego rozwoju ryb, od 
ikry począwszy, przedstawiły pasożyty 
ryb, tablice chorób, którym ryby ulegają, 
ich anatomię. Opodal tablice geograficz- 
negorozmieszczeniaryb w dawnej Polsce. 

Ogródek przed cieplarnią zajmują 
zbiorniki szklane na murowanych pod- 
stawach, napełnione wodą i rybami. 
Są tam i 30-funtowe sztuki. Ekspo- 
nentami: gospodarstwa rybne łazien- 
kowskie, wilanowskie, Zofia hr. Łu- 
bieńska z Psar (wspaniałe okazy kar- 
piów), p. Aleksander Mazaraki z e- 
laznej (karpie, akwaryum), pp. Ordęga, 
Konopiński, Kraski. 

Zwracają tu uwagę 4 zbiorniki je- 
dnego z najstarszych rybołóstw w kra- 
ju, zajmującego 600 morgów, p. Zdzi- 
sława Marchwickiego z Ryk. Między 
innemi są tu dwa karpie olbrzymie, 
ważące przeszło 30 "funtów. 

Z niezbędnemi na takiej wystawie 
okazami wystąpił Stanisław ks. Lubo- 
mirski, bo z pokazem specyalnych wag 
ze swojej fabryki do ważenia ryb. 

Z pośród licznych wystawców kul- 
tury rolnej w głównym pawilonie wy- 
różnia się wystawa biura melioracyjnego 


Rok V. N: 39 z dnia 24 września 1910 roku. 


inż. St. Otmianowskiego. W ładnie, z du- 
żym smakiem dekorowanej gablotce, 
spostrzegamy wzorowo wykonane pro- 
jekty drenarskie, melioracye łąk, ciekawe 
regulacye rzek, plan stawów, modele, 
wreszcie projekty mostów, upustów z o- 
bjaśnieniami i obliczeniami. 

Inż. Jan Michalski również wystą- 
pił korzystnie w tym że dziale i urzą- 
dził bardzo ciekawy pokaz nawadniania 
łąki nowemi systemami. 

Wogóle wystawa czyni wrażenie 
bardzo miłe i estetyczne. Cieszy się 
też w Warszawie niezwykłem powo- 
dzeniem. W ostatnią niedzielę zwie- 
dziło ją około 12.000 osób. Fst. M. Fuks. 


Najstarszy karp w najstarszem rybołóstwie 
x naszem (Ryki, p. Zdz. Marchwickiego). 


Trochę szczegółów o naszej ho- 
dowli ryb. 


P. Rajmund Stodolski, jeden z naj- 
energiczniejszych organizatorów wy- 
stawy i jej dyrektor, na pierwsze we- 
zwanie chętnie zasiada do wywiadu, 
aby uzupełnić wystawy obraz niezbęd- 
nemi szczegółami. 

-— W jakich guberniach Królestwa 
Polskiego hodowla ryb rozwija sie naj- 
lepiej! pytam. 

— Przedewszystkiem prym dzier- 
ży siedleckie i piotrkowskie, a potem oko- 
lice Łodzi i kieleckie. Ogółem posia- 
damy już dzisiaj 150.000 morgów, za- 
lanych wodą. Hoduje się u nas prze- 
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ważnie tylko karpie. Z 
że produkcya hodowlana nawet dla 
samego kraju naszego nie wystarcza. 

— Jakież rybołóstwa posiadamy 
jeszcze? 

— Mamy jeszcze dwa rybołóstwa 
pstrągowe: jedno wzorowe hr. Raczyń- 
skiego w Złotym Potoku, które, niestety, 
na wystawie naszej świeci nieobecno- 
ścią — a drugie urządzili w Spale pa- 
nowie Henisz i Wasilewski. Oprócz tego 
mamy około dziesięciu rybołóstw linów 
i trochę karasi. 

- Co może pan powiedzieć o bra- 
kach i wadach naszego rybołóstwa? 

— Przedewszystkiem cierpimy na 
zasadniczy brak szkół wszelakich. 


tego widać, 


Nie mamy dalej stacyi doświadczalnej, 
której potrzebujemy ogromnie dla zwal- 
czania chorób srożących się w gospodar- 
Brak nam organizacyi 
bardzo czę- 


stwach rybnych. 
odpowiedniej, dlatego też 
sto trzeba mat- 
ki, a nawet za- 
rybek sprowa- 5 
dzać z Czechi 
Galicyi, gdzie 
rybołóstwo stoi 
nadzwyczajnie 
wysoko. Powin- 
ny istnieć u nas 
hodowle spe- 
cyalne, któreby 8 
zajęły się wy- 
łączniehodowią ŚR 
matek czy też BĘ 
zarybku, iw ten 
sposób mogli- 
byśmy wytwo- 
rzyć doskonałą 
rasę chociażby karpi, przystosowanych 
znakomicie do naszych warunków, 
Jakie dochody przynosi u ng 
przeciętnie hodowla ryb? 

— Normalnie od 30 
z morga. 

— Ależ to więcej, jak najlepiej 
prowadzone gospodarstwo rolne! 

— Naturalnie, że więcej. Dlatego 
rybołóstwo u nas ma wielkie szanse 
rozwoju. Stało się ono już nieraz żyłą 
złotą, tam gdzie do niedawna na li- 
chych piaskach nic się rodzić nie chcia- 
ło. W ostatnich czasach rozwija się ono 
bardzo dobrze, ale możnaby zdziałać 
jeszcze więcej. 

Cóż należałoby zrobić? 

— Należy rozwinąć hodowlę pstrą- 
gów, zalecają się także bardzo sanda- 
cze, które można hodować równole- 
gle z karpiami bez żadnej dla nich 
szkody. Całe kieleckie, naprzykład, 
i świętokrzyskie mogłoby rozwinąć 
ogromnie korzystną? hodowlę *łososi. 
A potem raki, raki! —które morduje u nas 
bezlitośnie ospa. Trzeba zakładać sztucz- 
ne raczarnie, bo mamy na to znako- 
mite tereny naturalne i`. zapewniony 
zbyt na Zachodzie, gdzie raków pra- 
wie wcale niema. Zginęły bowiem wy- 
trute w rzekach podczas wojny francu- 
sko-pruskiej. Dużą przyszłość ma także 
hodowla linów, bardzo łatwa i popłatna. 

— W każdym jednak razie postęp 
jest? 

— Idziemy naprzód, jesteśmy bo- 
wiem jedną z gałęzi rolnictwa, a rol- 
nictwo dzisiaj ma przecież najsilniejszy 
pęd do rozwoju. Dees. 


Rajmund Stodolski, dyr. 
wystawy rybackiej. 
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Na wystawie rybackiej w Warszawie. 


Tow. handlowe St. hr. Ledóchowskiego i S-ki, 


Warszawa, ul. Nowosienna Ne 1. 


Telefonu N° 72.35. 


Wyrób jednolitej siatki metalowej (Metai déployé) na Król. Polskie. 


Siatka jednolita jest ostatnim wyna- 
lazkiem nowoczesnej techniki, szczególnie 


w zastosowaniu do robót żelazno-beto- 
nowych. Okazała się równie praktycz- 
nym materyałem do wszelkiego rodzaju 


konstrukcyi, ogrodzeń, 
nych robót. 

Jednolitą siatkę metalową otrzymujemy 
przez nacinanie w równych odstępach 
arkusza blachy. Jednocześnie otrzyma- 
ne pasma rozciąga się w odpowiedni 
sposób. Do wyrobu jednolitej siatki uży- 
wamy zazwyczaj blachy żelaznej w najlep- 
szym gatunku, od 1 do 4'/, mm. grubości. 
Rozmaite gatunki jednolitej siatki odróżniają 
się: wymiarem kraty, grubością blachy 
i szerokością pasm, tworzących kratę. 

Siatka jednolita wytrzymałością swą 
w niczem nie ustępuje siatce drucianej, 
lecz przeciwnie, okazała się więcej prak- 
tyczną, np. przy ogrodzeniach, a to ztego 
względu, że krata jej nigdy nie zmie- 
nia swej wielkości, co się bardzo często 
zdarza przy siatkach drucianych (wiąza- 
nych) wszelkiego rodzaju. 

Ponieważ w kierunku dłuższej diagona- 
li (,LD*) siatka jednolita jest sztywną, przeto 
często używaną bywa do ogrodzeń bez ża- 
dnych ram i usztywnień, a wprost wystar- 
czy jąprzybić do drewnianych słupów. Siat- 
ka jednolita, od chwili jej wynalezienia, od- 
razu znalazła bardzo szerokie praktyczne za- 
stosowanie, które z każdym dniem wzrasta. 
Dowodem tego fakt, że w ciągu ostatnich 
dwóch lat wyprodukowano jej, jak i robót 
z nią związanych, na sumę około 200,000 
rb. Dowodem dalej liczne odznaczenia na 
wszystkich wszechświatowych wystawach, 
w Paryżu (grand prix), Brukselli, Londynie 
etc. Roboty, do których z powodzeniem siatkę 
jednolitą zastosować można, są następujące: 

Do betonowych, ogniotrwałych budo- 
wli, jak to: sufity zawieszone, stropy, fun- 
damenty. Dalej—do tynkowania ścian, ko- 
lumn, podpór, podciągów, belek, siedzeń 
dla galeryi, sal teatralnych i koncerto- 
wych, schodów, przepierzeń i ścian, prze- 
gród próżnych i t. zw. forsztowań, płyt 
lub dachówek betonowych i t. p., do balu- 
strad i balkonów, do klatek dla zwierząt 
i ptactwa domowego, do osłon na drzewo 
it.p. Z wielu wykonanych robót z siatki 
jednolitej wyróżniają się: stropy żelazno- 
betonowe w halach targowych przy ul. 
Koszykowej w Warszawie; tynkowanie su- 
fitów, ścian w gmachu Banku Państwa 
i gmachu telefonow Towarzystwa Telefo- 
nów Cedergren; przegrody w składach do 
mięsa Hall Targowych przy ulicy Koszy- 
kowej; ogrodzenie Cesarskiego pałacu w Spa- 


przegród i podob- 


le; ogrodzenie parku hrabiego Dębińskiego 
w Borkowicach. 

Ogrodzenie rzeźni i parku w Ciecho- 
cinku, ogrodzenie peronowe na kolejach: 
Wiedeńskiej, Nadwiślańskiej, Petersburskiej 
i Moskiewsko-Kazańskiej, oraz innych. 


Tow. elektryczne 
Westinghouse naRosyę. 


Jest to jedno z 33 towarzystw, 
pracujących pod tą nazwą na ca- 
łej kuli ziemskiej z ogólnym ka- 
pitałem zakładowym 240 milio- 
nów rb. Założone w r. 1906 przez 
jednego z twórców przemysłu a- 
merykańskiego, George'a Westing- 
house'a, nabyło zakłady elektro- 
mechaniczne pod Moskwą, posta- 
wiło je odrazu na wysokim po- 
ziomie techniki amerykańskiej. Po- 
magały mu w tem zaprzyjaźnione 
towarzystwa amerykańskie i an- 
gielskie—i to pozwoliło na nader 
udatną konkurencyę z niemieckim 
produktem w tej dziedzinie. Oprócz 
wszelkiego rodzaju maszyn elek- 
trycznych, Towarzystwo buduje 
w swych zakładach i maszyny me- 
chaniczne: pompy, motory ropowe 
it. p. Towarzystwo Westinghouse 
wybuduwało pomiędzy innemi cał- 
kowicie tramwaj w Petersburgu. 


j ` AROS 8 SS 


Krzysztof Bruni Synowie. 


Uorupowano w nadzwyczaj estetyczny sposób 
kabinę oglądają też liczne rzesze publiczności 
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Na wystawie rybackiej ogólną 
uwagę zwraca kabina firmy , K. 
Briin i Synowie”, Jako jedna z 
najpiękniej udekorowanych. 

wszelkie przybory do rybołóstwa. Piękną 


Fot. Maryana Fuksa. 


Na wystawie rybackiej w Warszawie. 


Restauracya firmy „Reych i Synowie”. 


Ktokolwiek bywał na większych 
wystawach czy też pokazach, ten wie 
dobrze, jak wielką rolę w wypadkach 
takich odgrywa solidna i porządna re- 
stauracya. Dlatego też bardzo rados 
nym jest fakt, że na wystawie rybac- 
kiej dział ten objęła znana firma „Reych 
i Synowie“, która na szeregu poprze- 
dnich wystaw zdała już znakomicie 
egzamin ze swej sprawności i solidno- 
ści, zyskując zaszczytne odznaczenia 
na wystawach krajowych i zagranicz- 


nych. Restauracya, którą prowadzi tak 
doświadczony kierownik, jak pan Bo- 
lesław „aboklicki, potrafiła podołać swo- 
im zadaniom ubiegłej niedzieli, kiedy 
przez wystawę rybacką przesunęło się 
blisko 16.000 osób. Pomimo tłumów 
gości, wszyscy byli w czas obsłużeni, 
wszyscy zadowoleni zjedzenia i picia. 
Jednem słowem, dobra kuchnia i sprę- 
żysta organizacya zyskały już ustalo- 
ne względy szerokiej publiczności. 
Std. 


Zakłady blacharsko-architekt. Tow. kom. 
Emanuel Akst i S-ka. 


Towarzystwo to wystąpiło na wysta- 
wie Rybackiej z artystyczną niszą reklamo- 
wą według projektu p. Zygmunta Aksta 
Oprócz tego z zakładów T-wa pochodzi cyn- 
kowa figura rybaka z muszlą, malowana po- 
środku basenu od strony wejścia z Iwami. 

Tak więc pomysłowa ta firma jeszcze 
raz składa dowód, że wciąż kroczy naprzód 
i nowe zdobywa rekordy w dziedzinie 
metalowego zdobnictwa budowlanego. 


Dom handlowy W.Muśnickii S-ka. 


Jednym z piękniejszych pod względem 
formy i sposobu wykonania jest na wysta- 
wie Rybackiej kiosk firmy W. Muśnicki 
i S-ka. Kiosk ten służy, jako miejsce sprze- 
daży najnowszego gatunku papierosów „Lux“ 
Laferma, wyróżniających się niezwykłą do- 


brocią. Niespotykana dotąd w tym stopniu 
przy tak nizkiej cenie, elegancya i este- 


tyczność opakowania, czynią papierosy 
„Lux* rzeczywiście godnemi polecenia ko- 
łom nawet najwybredniejszych palaczy. 


21 


Według projektu inż. S. Trzcińskiego 


Tow. akcyjne 
dachówek żłobionych 


„Pustelnik”. 


parowej fabryki 


Fabryka „Pustelnik” jest 
przemysłu dachówkowego w kraju. Po- 
wstała przed laty dwudziestu i, wprowa- 
dziwszy ogniotrwałe pokrycia dachów, 
zmniejszyła w ten sposób znacznie grozę 
pożarów, cały kraj trapiących.  Dachówką 
tą pokryto tysiące dachów w miastach, mia- 
steczkach i majątkach ziemskich. W ostat- 
nich zaś czasach i wiejskie strzechy sło- 
miane coraz częściej zmieniają się na po- 
krycia dachówkowe. 

Oprócz dachówek fabryka „Pustelnik” 
wyrabia sączki drenowe do melioracyi pól, 
powszechnie znane u nas ze swej trwało- 
ści i dokładności wykończenia. 

Fabryka urządzona jest sposobem zu- 
pełnie nowoczesnym. Wszystkie najnow- 
sze zdobycze na polu techniki znalazły tu- 
taj szerokie zastosowanie. Fabryka trosz- 
czy się także bardzo o swych robotników, 
utrzymuje dla nich ambulatoryum, oraz 
wzorowo urządzoną szkołę dla dzieci ro- 
botniczych. 

„Pustelnik” jest instytucyą nawskróś 
polską. Z polskich powstała kapitałów i 
wyłącznie polskie zatrudnia siły, począwszy 
od prostego robotnika aż do inżynierów. 
Od roku 1900 stała się własnością Towa- 
rzystwa Akcyjnego. 

Trwałość wyrobów, estetyczne wy- 
kończenie i praktyczność zjednały fabryce 
ogólne uznanie w szerokich kołach całego 
naszego społeczeństwa w Królestwie, na 
Litwie, a nawet w bardzo odległych stro- 
nach Cesarstwa, dokąd dość często da- 
chówka bywa wysyłaną. 

Na wystawach rolniczych i budowla- 
nych w Lublinie, Berdyczowie, Wilnie i Pe- 
tersburgu, fabryka za swe wyroby otrzy- 
mała najwyższe nagrody”. Dsśon. 


pionierem 
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Fotografie do artykutów z wystawy rybac- 
kiej wykonano w zakładzie Maryana Fuchsa. 


Nowy rektor Akademii aushownej, 


Fot. Stanisława Bo 


gackieg 


Ksiądz kanonik Aleksander Kakowski, re- 
gens Seminaryum metr. warsz., powołany 
został na stanowisko rektora Akademii du- 
chownej rzymsko-katalickiej w Petersburgu. 


Uczczenie zasług Juliana 
Wieniawskiego. 


Dnia 17 b. m. rada, zarząd i urzędnicy 
Warszawskiego Tow. Wzajemnego Kredytu 
z Włodzimierzem 
— O — ks. Czetwertyń- 
skim na czele, w 
uznaniu niepoży 
tych zasług b. 
prezesa zarządu, 
Juliana Wieniaw- 
skiego, wręczyli 
mu ozdobną tekę 
adresem, który 
odczytał obecny 
_ dyrektor, Ka- 
den. Portret Jul. 
Wieniawskiego 
na znak czci został 
zawieszony w Sa- 
li posiedzeń. Na 
ostatniem ogól- 
nem zebraniu 
Tow. postanowio- 
no przeznaczyć z funduszów Towarzystwa 
14000 rb. na wieczysty fundusz stypendyal- 
ny im. Jul. Wieniawskiego, którą to sumę 
prezes Wieniawski uzupełnił kwotą 6000 rb., 
od siebie ofiarowaną, Hołd ten jest pię- 
knym wyrazem uznania społecznego dla 
jednego z najzasłużeńszych obywateli na 
polu pracy ekonomicznej. 


Julian Wieniawski. 


Straż ochotnicza w Ożarowie. 


W Ożarowie, 
Sierpnia r. b. 


gubernii Radomskiej 7 
odbyło się uroczyste poświę- 


Grupa delegatów straży ogniowych z Sando- 


mierza, Zawichosta Ćmielowa i Tarłowa 

z gośćmi i gospodarzem, ks. Sewerynem Sa- 

ryusz-Bielskim, prezesem straży ożarowskiej, 
'przed plebanią. 


cenie Straży ogniowej ochotniczej 
cznym współudziale delegatów ze straży 
Sandomierskiej, Cmielewskiej, Zawichwo- 
stskiej i Tarłowskiej, oraz osób zaproszo- 
nych. Staraniem gorliwego prezesa Straży 
ks. Seweryna Saryusz-Bielskiego, powstać 
ma orkiestra strażacka. W ciągn 6-cioletnich 
zabiegów tego kapłana, przy pomocy osób 
dobrej woli, w Ożarowie powstały następu- 
jące instytucye: Czytelnia i biblioteka (z gó 


przy li- 


rą 100 tomow) ochronka, kasa oszczędno- 
ściowo - pożyczkowa, Związek Katolicki i 
Straż Ogniowa ochotnicza. W tym roku 


powstać ma również nowa instytucya w Oża- 
rowie, dzięki inicyatywie ks. proboszcza, 
a będzie nią kółko rolnicze 


CY 


Jubileusz zacnego kapłana. 


Eea M 


Ks. Leopold Kisielski obchodził w dn. 
30 z. m. 50-cioletni jubileusz kapłański, któ- 
ry zastał go w 
74 roku życia, ale 8 
w pełni sił i zdro- | l SSE 
wia. Urodzony A = 
w 1837 r. w La- 
towiczu,ziemi ma- | 
zowieckiej, po 0-7 
trzymaniu w 1860 
r. święceń, był 8 
wikaryuszem w% 
Kroślniewicach, a 
potem  probosz- 
czem w Borysła- 
wicach, gdzie z 
funduszów po bi- 
skupie  Bardziń- 
skim, wywindy- 
kowanych od rzą- 
du, wystawiłprzy- 


Ks. Leopold Kisielski. 


tułek dla star- 
ców. Od lat 22 jest proboszczem w Grze- 
gorzewie, gdzie oprócz gorliwej pracy ka- 


płańskiej i pasterskiej, wystawił z własnych 
funduszów obszerny „dom ludowy* , ochro- 
nę dla dzieci na upamiętnienie swego jubi- 
leuszu. Prawością charakteru i dobrocią 
oraz gorliwą pracą zdobył sobie serca ko- 
legów, obywatelstwa i ludu, czego dowo- 
dem był nadzwyczaj liczny i serdeczny ob- 
chód jubileuszowy. n. 


NEKROLOGIA. 


S. p. dr. Suffczyński, 
urodził się w Rajcu Szlacheckim gub. Ra- 
domskiej z rodziny ziemiańskiej w 1862 r, 
Szkołę średnią 
ukończył w Ra- 
domiu, poczem 
studyował medy- 
cynę w Wars 
wie; wypadki 
Ap uchtinow s- 
kiewygnałygodo 
Moskwy, gdzie 
skończył uniwer- 
sytet w 1887 r., a 
następnie praco- 
wał przy klinice 
prof. Snigirowa. 
Wkrótce jednak 
tęsknota za kra- ¿ 
jem sprowadzila =s 
młodego lekarza 
do ojczyzny i tu początkowo w Sandomierzu, 
a następnie w Opocznie, jako lekarz szpi- 
talny, niósł pomoc cierpiącym. W roku 1893 
podczas cholery ratował chorych z naraże- 
niem życia własnego. 1 ta praca, nie znająca 
odpoczynku dniem i nocą, łacznie z wą- 
tłym organizmem, przyprawiła śp. doktora 
o ciężką chorobę, która trwała lat 5 iw si- 
le wieku przerwała życie szlachetne, oddane 
na usługi cierpiącymi potrzebującym pomocy. 


Ś. p. Jan von Sengbusch, 


zawiadowca wy- 
działu parowozo- 
wego kolei Wie- 
deńskiej, prezes 
8-go koła Towa- 
rzystwa  „Je- 
dność”, zm. dn. 9 
września r. b., w 
wieku lat 52. Nad 
trumną  przema- 
wiali prócz pasto- 
ra Lotha, p. Erazm 
Majewski, żegna- 
jąc zmarłego, jako 
człowieka i gorli- 
wego działacza - 
społecznego. 


Ś. p. Wiktor Enman. 


Prezes Warszawskiego Sądu llandlo- 
wego, rzeczywis- 
ty radca stanu, 
zmarł nagle d. 10 
ką śnia r. b. 

. p. Wiktor En- 
mé R łstu- 
dya prawne 
w Uniw. Dorpac- 
kim, był człon- 
kiem Warszaw- 
skiej Izby Sądo- 
wej, zatem po- 
wołany na stano- 
wisko prezesa 
Sądu Handlowe- JR 
go. Na pogrze- gs 
bie zebrała się 
licznie miejscowa palestra. 


Pamięci nieodżałowanego pisarza. 


Pomnik Maryana Gawalewicza na cmentarzu 
łyczakowskim we Lwowie, wzniesiony przez 
wdowę po zmarłym pisarzu. 


0 Tydzień polityczny. Ü) 


Na wywłaszczenie ma się już godzić 
kilku ministrów pruskich. Byleby tylko ich 
nie wywłaszczono pierwej z tek ministe- 
ryalnych. 

Zamek w Poznaniu 
wany przez państwo. 


będzie utrzymy- 


Część prasy żąda, 


by cesarz pokrywał 
snych funduszów. 
„Na Saksy* 


takie wydatki z wła- 


dążą tysiące robotników 


z Królestwa i Galicyi, mimo utrudnień 
szykan rządu pruskiego. 
Mowę ks. Radolina chcą zatuszować 


Niemcy, twierdząc, że żalił się prywatnie 
tylko, nie zaś publicznie. 

Socyaliści niemieccy usiłują zdobyć 
nowy mandat we Frankfurcie. Parlament 
niemiecki staje się coraz czerwieńszy. 

Czesi i Niemcy w Austryi pogodzili się, 
a sejm czeski będzie niebawem zwołany. Czy 
jednak zgoda długo potrwa, niewiadomo. 

Kanat panamski chce Ameryka obwa- 
rować mimo międzynarodowych układów. 
I Tafft i Roossevelt popierają ten projekt 

Wilhelm II nie przeląkł się cholery 
f pojechał polować na Węgry. Dla bezpie- 
czeństwa zdezynfekowano jednak nawet 
szyny kolei. 

Z obawy Niemiec nawołuje do zbro- 


Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt podać 

Sz. Odbiorców, iż 

wyrobów 
i galante 


srebrnych, platerowanych | 
ryi metalowej pod firmą 


Leon Fornalski 


dawniej F. STANKIEWICZ 


przeniesiony został z ul. Senatorskiej 10 


na ulicę Marszałkowską 125 


wprost domu T-wa Ub. Rosya. 


Magazyn zaopatrzony w najnowsze fa- 
sony wyrobów platerowanych, sztuć- 
ce stołowe z białego metalu. 

Srebrne papierośnice, stalowe, rączki 
do lasek, steki i t. d. 
Przybory piśmienne na: onyksie, szkle, 
marmlicie, bronzowe, oraz wielki wv- 
bór przedmiotów na podarunki | 
Przyjmuje do srebrzenia, złocenia, | 
wszelkie roboty 'grawerskie i stare | 
srebro. 


| 
z jażani | 
Z poważaniem | 

| 


k. Fornalski. 


Kostium „Arkadia” za rb. 2k. 85. | 
Wysyłamy pocztą za zalicz. bez 


zadatku całą sztukę materyi „Ar- 
kadia“ 4'/, arsz. na całkowity gar- 
nitur męzki za rb. 2 kop. 85. gatu- 
nek lepszy rb. 3 kop. 30. Pomimo 
nadzwyczajnej taniości, materyał 
„Arkadia* posiada wszystkie zale- 
ty najlepszych materyałów — bar- 
dzo moc praktycznyiwytworny 
Kolory arny, granatowy, br 

zowy i olive. Przesyłka kop. 55 


beryę dolicza się różnica taryfy 
pocztowej. Gdyby się nie spodo- 
bał, towar przyjmujemy z powro- 
tem. Adres: Łódź do fabrvki 
„Eksport Łódzki* T. J. 


nea. Zygmunt Messing 


ORDYNATOR DYAGNOSTYCZNO- 
TERAPENTYCZNEJ KLINIKI V 
SZAWSKIEGO UNIWERSYTETU 

powrócił i rozpoczął przyjęcia. 
Choroby nerwowe i wewnętrzne. 


Marszałkowska 146 m.2, tel. 64-29. 


Dr. Goldflam — 


asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. | | 
Senatorska 22, telefon 159-85. | 


Dr. T. Kolisko, 


Asyst. oddz. urologicznego szpitala św. 

Ducha. Choroby dróg moczowych. 

Przeprowadził się: Aleja Jerozolim- 
ska N: 55, telefon 68-10. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
in iai — WILNO, = 
M. Baginskiej Zandarmski Ne 7 
poleca nauczycieli, nauczycielki, bo- 
ny 1 cudzoziemki. 


Ç : ar zranątowy on- 
przy zapotrzeb.3-ch i więcej szt ik, 
przesyłka na nasz koszt. Na Sv- 


KOCH 


paca urządzenia lecznicze. 
Ceny bardzo przystępne. 


jeń Francya, Holandya i Belgia. 
znów boją się zbrojeń Szwecyi. 

Sejm finlandzki został otwarty. Ma 
on obradować nad reformami, uchwalonemi 
przez dumę państwową. 

Rząd portugalski nie zyskał dużej 
większości z nowych wyborów. Dla pe- 
wności wzmocniono Izbę Wyższą liberałami. 

Turcya ma nowy kłopot z patryarcha- 
łem ekumenicznym. Zgromadzenie narodo- 
we udaremniono przez aresztowania. 

IV Butgaryi gabinet ustąpił wobec 
niezadowolenia ludności z ustępstw, czynio- 
nych Turcyi. Oczekują ostrzejszego tonu. 

Greccy posłowie pobili się w parla- 
mencie. Zanim przyjdzie do wojny z Tur- 
cyą, ćwiczą siły w ojczyźnie. 

a DG a a na Sa uireasa] 
TREŚĆ N: 39 „ŚWIATA”. 
Po pogromie. Ernest Łiuniński 


Syn Napoleona |-go (Z 1 il.) Kaz. Wale:wsk 
Polacy a wojna francusko-pruska. .Vesfor 


Niemcy 


| NIEMOC MEZKA LECZY RADYKALNIE 
2 Aparat Pastora. 


do wiadomości | Š 
sanra S., PIK, < 


? Warszawa, Wierzbowa Na. 11, 


|40000000000000000000000 4660444440 %00%%0%%%% _ 


ZNAKOMITY LIKIER 


pj »Mandarin Ginger” 


PRAWDZIWY TYLKO 


B. Kasprowicza w Gnieżnie. 


2 Cena rb. 25. 


Edmund Bieder 

Panteon Polski. Adolf Strzelecki 

Ostatni Pre-Rafelista. (Z 2 ilustr) _ 

Odrodzenie romantyzmu w filozofii. 
Antoni Lang 

Wystawa architektury, malarstwa | rzeżby 
we Lwowie. (Z 21 ilustr.) Adam Zagórski. 

Wyższa szkoła polska w Ameryce. (Z 1 il.) 
Jan Biel. 

Łowiectwo polskie na wystawie w Wiedniu. 
(1 ilustr.) Wojciech Poray, 

Polska wystawa awiatyczna (Z 4 ilustr.) God. 

Aeroplanem przez Alpy. (Z3il.) 

Z wystawy w Humaniu (Z 7 ilustr.) M. 

Pokaz rolniczy w Koninie. (Z 7 il.) Ag 

Humor (Z 2 il.) K—c 

Podróż samochodem z przeszkodami. 
Jeden z podróżnych, 

Na wystawie rybackiej w Warszasie. (Z 6 il.) 
Std Dzon 

Uczczenie zasług Jul. Wieniawskiego (2 1 il.) 

Straż ochotnicza w Ożarowie. (Z 1 il.) Z. 

Jubileusz zacnego kapłana. (Z 1 ilustr.) u 

Nekrologia. (Z 3 11.) 

Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Zjazd techników polskich. 

Lwów bez tramwaju. 

Nowy rektor Akademii duchownej. 
Pamięci znakomitego pisarza. 


W słońcu. 


(Z 1 il.) 


om, 


(2 11l) 


Mazowiecka 4. 
m. 15. Leczenie 


| pja it. d. 
weneryczne | kosmetyka lekarska. 


Dr. Ratuld, uist. 


/Żórawia Na 3; tel. 95-94 | 


od 9— 10 rano i od 5—6 p. p. 


z masy kompozycyjnej 
Inżyniera- 
Technologa 


Złota S3. Telefon SS-36. 


Wygładziarki 
(Kalandry) 


Walce do wygładziarek 
Biuro Warszawskie Marszałkowska 148. 


wybór palt i ubrań 
najmodniejszego 
kroju z oryginalnych 
angielskich materya- 
łów poleca Leopold 


które 


i szybko 


Miodowa 2 


Zakład wodoleczniczy € 


p" Chramca w Zakopanem 


"a OTWARTY CAŁY ROK. 


WIELKI 


wybór oryg. ang. ma- 
ter. dla obstalunków, 
wykonywa w 
wykwintnym kroju 
Leopold 


KOCH 


@*000000000040141000444040 04440 04%0 44% 444%44%ç 


Kuchnia dyetetyczna. 
Prospekty na żądanie. s 


Dr. I. Wapiński 


Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza 


NOWO-SENATORSKA XN 10. 
Choroby skórne i weneryczne. 
do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. 


URZĄDZENIA 


BIUROWE 
ALLINA & LAURYSIEWICZ 


MARSZAŁKOWSKA 108 


S HISZPAŃSKI 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
Warszawa, MKrak.-Przedm. 4 7. 
fstnieie od 1838 roku 


Skład fabr. Mebli giętych 


Braci THONET 


WARSZAWA, 
ńerszałkowska 141, tel. 20-29. 


1 npletne urządzenie apartamentów, 

will, teatrów, zakładów gastronomi- 

k.' cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 


Salonów i t. p. na składzie, 
nah 


wytępia zupełnie pasta przygotowana 
w aptece A. ZALEWSKIEGO w RAWIE, 
(gub. Piotrk.) nagrodzona za szybkie 
i pewne działanie na wystawie w Wie 

dniu wielkim medalem złotym. Cena 
funta 1.20 k. oprócz przes. pocztowej 


Dr. Feliks Malinowski 


światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza, Endosko- 
Choroby skóry, włosów, 


Najhygieniczniejsze kwiaty i wieńce 


Artura Peitscha | 


Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą. 


M3ZSV 


SZCZURY) 


seem ry ws 393)  TUC 
EĄSMOYJEZSJEWJ IHS 


KT 
"gel 


T 


TIIASWYA ! PIMO?O0LS ANZITJIa 
'N319071d GVT3S 'ANLWMVWTA NAZY9VN- 


2 


5 


J; tel. 6- 


iskie (Plac Broni 


ie 


19, tel. 159-08. 


U 
o 


- 


Składy M 


Kantor: Hoża N 


Xurtowo i detal 


ajlepszych 
marek. 


WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT " 


WĘGIEL KAMIENNY KOKS  ANTRACYT arnoLDA ORYNGA 


do centralnego ogrzewania od 30-tu pudów. Kantor: Koszykowa 35, tel. 7-70. 
od 5-ciu korcy (30-tu pudów) od 30-tu pudów. Składy: Kolejowa 12, tel. 7-60. 


my ŚWIATŁO! Gz — | oe OSTRZEŻENIELNI -æi 


Gazolinowe Snero wyrobu: Wobec pojawiających się w sprzedaży licznych ordynarnych 
3» wytwarzające samodzielnie i im- Š 
Gazowe Aparaty „Aurora kk gaz dla Światła, siły i ciepła, za naśladownictw zegarków naszych „ÔMEGA“ mamy honor 
sować można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast i innych. KE ae OMEGA Sada sią a osi (asa 
lampy najnowsze naftowe o sile 1500 ZA PSOE ć ° Au 
Spirytusowe niup 77 Latarnie 22625 


się uwagę na ortografię). Prawdziwe zegarki „OMEGA“, 
Wszystkie wyr. mocnei trwale zuwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. powinny być zawsze zaopatrzone w plombę rządowej ko- 
Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. 


mory celnej. Znajdują się w sprzedaży w każdym mieście 
wyłącznie u naszych zastępców. Naśladowców sądownie 
GAZOWE APARATY AURORA -y i H 
Warszawa, Nowo-Jasna Ne 8 inżynier R. STODOLSKI i S-ka 


prześladujemy. 
—- Fabryka Zegarków „OMEGA. — 
W SPRZEDAŻY W WARSZAWIE: 


A ty zicz 6 Co., Pozzi i Cz ik 
Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE. Drozdowski, 7 L D Simei 7 
oraz Krycie dachów tekturą asfaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu tui AS I. Gołembiowski, M P. Szczeblewski, 
š W. Grabau, - Szymaniewski, 
A t W hl” WARSZAWA, | I. Lauterbach, M A. Warmt, 
. L. M. Lilpop : Woroniecki F., 
„Artur a Wronia 2, Tel. 40-66. Z. Łapiński?” 


99 najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
Ed WA LORIT goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi | 


wszystkie dotychczas używane środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- | 90200909349020900990099090800000999390099999 


muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. 


= Ważne Ola budownictwa!!! 
W. JANKOWSKI i S-ka polecaja 


metale rozciagane specyalne używane do budowy sufitów, ścian dzia- 

| łowych, robót betonowych i sztukatorskich, oraz ogrodzeń. 
PARIS r Zamieniając przy budowie sufitu drewnianą podsufitkę i trzcinowanie, 
rry siatki z metalu rozciaganego znacznie obniżają koszt sufitu, oprócz 


zaš taniości wszelkie konstrukcye wykonane z tych siatek są 


ZAŁKAD EKSPEDYCYJNO-PRZEPROWADZKOWY LEKKIE OGNIOTRWAŁE NIEPĘKAJĄCE 
DOSKONALE IZOLUJĄ GŁOS I CIEPŁO I ZABEZPIECZAJĄ OD GNIEŻ- 


KO) | 'WICA” ` DŻENIA SIĘ ROBACTWA. 
) š š 


| Skład i Kantor w Warszawie, Marszałkowska 130 


FRANCISZEK PERNAK KATALOGI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 
Hr. Berga No 2, w Warszawie. Tel. 16-84. | Z poważniejszych budowli w Warszawie, przy których siatka nasza 
| znalazła zastosowanie, wymienić możemy: 1) gmach Banku Państwa, 2) gmach 


| Telefonów tow. Cedergren, 3) Garage de Dion Bouton, oraz wiele domów 
| prywatnych tak w miejscu, jak na prowincyi. 


zkoła == ! 
ztuk pięknych dla kobiet SEHANGWTIEZ 


Maryi Niedzielskiej SSR | ZERO 


Kraków = — Kolejowa 5. 
Dział rysunku i malarstwa Dział sztuki dekoracyjnej. Dział rzeźby 


Profesorowie: Jan Bukowski — St. Kamocki — Jan Szczep- 
kowski W. Tetmajer Wojciech Weiss L. Wy- 
czółkowski. 


Początek nauki 1 października. Szczegółowy program na żądanie. 


Warszawska Kasa Kredytowa 


Ë. a sÉ s". "I Włodzimierska 6 
Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie f . f s 
Udziela pożyczek spłacanych ratami (do 1000 rb.) przyj- 
Nowość! JAN LEMAŃSKI Nowość! muje kapitały na lokację i płaci od 4, do 6/,%,. 
Prezes Rady Ks, Zdzisław Lubomirski, Wiceprezes 
Noc I Dzień 5 NOWELE Konatanty Paprocki. Prezes Zarządu Leonard Bobiński 
Wiceprezes Zarządu Leon Dzięgielewski. 
Wydanie ozdobne rb. 1.60 
Dawniej wydane š 0%0000000000000000000001000000000000000. 
Oiiara królewny. Powieść fantastyczna. 
Proza roncen, Bajki.—Bajeczki. Przypowiastki dla dzia- 
” clanki. Wydanie ozdobne. 
š Do nabycia we wszystkich księgarniach Składy Sukna i Kortów 
BE BE H m 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO — | eona M ess Í n g a 
Pożyczkowo- Oszczędnościowe w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 


n ATE AŚ É sIELSK1E AJLEPS CH G A 
Plac Warecki Mè 6; telefon 65-12. MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJI EPSZYCH GATUNKACH 
tanki kai e S i Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
Jdziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/,* rzy nieogra- STT 3 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione je od Sazefkich posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY 1 PO- 
opłat stemplowych. | KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


RO 


przewodnik Jnformacyjny 


koks najlepszych 
Antracyt, w weri: marek. Rydzewski 
Freider i S-ka, 

Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
Lecznica Homeopatycznə. Novy- 


Apteka 


Swiat 16 tel. 23-44 przyjęcia 3 razy dziennie 
za opłatą 30 kop. 


Jan Latosiński Św. Krzyska Ne 9, 
tel. 96-02 Fabryka bilardów, Bil. z ko- 
ści słoniowej i wszelkie artykuły bi- 
lardowe na składzie. 


Magazyn i pracownie bielizny męskiej Sta- 
nisława Wdziekońskiego, Chmielna 
Ne 36, tel. 27-24. 


Bielizna. 


A. Oraczewski, jubiler, N.-Świat 29, 
e tel. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów 


ee. 
Biżuterya 
złotych, srebrn. i brylantowych. Pier- 


ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby. 


Wielki wybór ekrituarów na biurka w mar- 


Bronzy 


neberg, Trębacka 1 (róg Krak.-Przedm.). 


S to Krzyska 15 
wprost 


Gracyan Brzeziński `" ve 
Włodzimierskiej 


tel. 34-62. Kufry, Walizy, Nessesery, Galanterya 
skórzana, Kalosze. Wyroby własne. 
e Przedm 17, tel. 11-45. Krycie dachów 


° 
Gudroni 
pana gudr. pat. Płótno gudr. do izelacyi 


fundamentów i sklepień 
Niszczenie grzyba drzewnego. 


Biuro Techn. W. Ciszewski, Krak.- 


Wentylacya. 


F. Wierzbicki 
i S-ka. Skład wy- 
robów gumowych 


Gumowe wyroby. 


i artykułów podróżnych, Trębacka 10. 


Kołdry 


tel. 


Konfekcja damska 


watowe, puchowe i bajowe, 
ce poleca egzystujący od lat 40 Magazyn po- 
ścieli R. Szwemberger Nowy -Swiat 49, 
Czyszczenie pierzy. przeróbki materaców. 


poduszki i matera- 


178-82. 


Maison de Couture 
Michalina Koch 
Moniuszki Ne 1 


L naftowo-żarowe, gazowe, spirytuso- 
ampy we, gazolinowe szkła, koszulki. 

Duży wybór, ceny niskie. 
„Promień” Trębacka 2 (róg Krak.-Przedm.). 
Tel. 13-65. Firma istnieje od 1898 1. 


Adam Jaszczołt Kaliksta 10, Fabryka mebli 
stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje- 
dyńcze sztuki, ceny ściśle fabryczne tel. 9-85. 


Meble 


Magazyn i Elektrotechniczny Krakowskie- 
rzedmieście 37. CzerwińskiF.i S-ka 


Optyczny » 


Warszawskie Zakłady Ga- 
e zowe. Erywańska 31. Najtańsze 
i najlepsze oświetlenie. 


Oświetlenie 


° „Dubee extra“ Ne 10—10 kop., Ne 12— 

Papierosy 12 k, N 15—15 k, „Fru-Fru* „Astra“, 

„Lux“, 10 szt. 6 k., oraz in. fabr T-wa La- 

ferme poleca M. Muśnicki i S-ka, 
kowska 80, Senatorska 22. 


po 


Osuszanie wilgotnych pomieszczeń. | 


Firma egzystuje od 1898 r. | 


Pompy, WREN aparaty assenizacyjne 
poleca najpierwsza krajowa fabryka (zał. 1842 r.) 


JÓZEF TROETZER i S-ka 


Buio w Warszawie, ui. Hr. Berga 2. 


puder RÓ H. Lachs i $“ 


'Perfumerya w Warszawie 
Dudało, Marszałkowska 


e 104, Skład, Widok 26, Sklep. 
telefonu 34-07. 


Szyby i lustra. i 


Homogenizowana Szpitalna Ne 6, 


Smietanka 


ŻYCKIEGO tel., 30-68 
Sprzedaż det 
w handlach kolonjalnych 
T k ° wszelkiej konstrukcyi, wiertrarnie i inne 
| O arnie obrabiarki do metalu i drzewa najtaniej 


murze, onyksie i bronzie, polecają B-cia Hena | 


Wiede 


Czysta 8, Marszał- | 


25 


poleca jedynie fabryka W. Matyszkie- 


wicza Zgoda 7, tel. 30-34. 


Wykwintne obiady 


na miasto od 2 do 4-ej. 
ç x w w AAA AAAA AAAA AAAA 


Smolna 10 m. 14 
tel. 172-50 5 dań 
60 kop. Tylko 


Pensyonat polski Wandy Marchlewskiej. 
Willa H ica nad morzem. 


Abazya 


Hotel 
tel. 


„Unter den Linden“ 
Cała usługa polska. 


20 jedyny polski Ho- 


Berlin 
Biarritz 
Ciechocinek. 


r 
Kraków 
Kantor wymiany p®erkury” Braci Eibenszütz, Rynek gł. 5 

najkorzystniejsza wymiana pieniędzy, losy na spłaty miesięczne. 


Grand Hotel, 
rowa kuchnia. 


nad samym morzem. Wybo- 


Kąpicle solankowe, błotne, ele- 
ktryczne, gazowe, sezon III jest 
najtańszy. 


Grand Hotel wielki 


komfort. 


pierwszorzędny, 


Stacya klimatyczna Polskie pensyonaty z ku- 
chnią francuzką 


Meran. 
Monte-Carlo. 


Hotel de Londre obok Kasyna 
wszelkie nowoczesne wygody. 
Grand Hotel National Taborstrasse 18. 300 po- 
kojów od 3 kor. 


z 


n 


ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie 
Biuro ogłoszeń J. ZAREMBA, i WOYCZYŃSKI 
tel. 88-28. Szpitalna 12. 


15 bilardów 


Obiady od 1-ej do 5-ej p. p. 
Oddział w Odesie na Wystawie 1910 r. 


Codziennie koncert orkiestry „Magnery*. 


ej 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego Marszałkowska róg Złot 


WOWOŚĆ! — 


Frzewrót w golarstwie!! 
Około 3.000.000 w różnych stronach 
świata w ażyciu!!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERS*% patentowa- 


ny we wszystkich większych państwach | 


Świata, przewyższa swoim bezpie- 


czeństwem i dobrocią wszystkie inne 
tego rodzaju wynalazki. 


Cema dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi amerykańs_ic 
mi nożami rb. 3 kop. 80. 

Za przesyłkę pocztówą dolicza się 5? k 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biaro 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN- 
KENSTEIN, Warszawa, Królewska Ne 51 


Za rub. 6 kop. 50 


2 garnitury męzki i damski, dwie 
sztuczki na kostiumy, zimowe lub 
wiosenne męzki i damski wysyła- 
my za rb. 6 k. 50. Gdyby się nie 
spodobało—fabrvka zwraca pienią- 
dze w całości. Sztuczki składają 
się: męzki z 4'/, arsz. kortu „Flo- 
ryda“, mod. materyał wełn. szerok. 
2arsz. najświeższy gust,i z8 arsz. 
kortu „Olimpia“ najśw. gust. na wy- 
tworny kostium damsk'. Obiedwie 
sztuczki we wszystkich ciemnych 
kolorach. Przesyłka kop. 59. Na 
żądanie wysył. w tejże cenie (rb. 6 
[| kop. 50) obie sztuczki męzka lub 
dams. Przyjrządaniu 4-ch i więcej 
sztuczek przesyłka na nasz koszt. 
Na Syberyę dolicza się różnica 
taryfy poczt. Z zapotrzebowania- 
mi zwracać się: Łódź, do fabryki 
„Eksport Łódzki” T. J. 


PATERSON 6 = 
= ROBERTSON, 


22, Fort Street. Auckland, 
NEW ZEALAND. 


Dom Fanólowy 


wysyła we wszystkie części świata: 
=== Tłuszcz == 
do fabrykacyi mydeł, świec it. p. 
Orzechy kokosowe, 
Smołę-Kauri 
do wyrobu lakierów, linoleum it. p. 
Len Nowozelandzki 
do wyrobu trwałych lin, powro- 
zów, nici, mat i t. p. 
Skórki królicze, Kiszki it. p. 
Przyjmuje na siebie reprezentacye 
firm polskich, sprzedaż lepszych 
wyrobów przemysłu drobnego, 
oraz rzeczy oryginalnych, a także 
rozpowszechnianie polskich wy- 
nalazków w całej Australii. 


Pożądani dzielni ajenci. 
POLSKA KORESPONDENCYA. 


Kupuje olej Iniany (pokost), na- 
siona, proso, jagody suszone i in- 
ne różne produkty i wyroby. 


Pijcie 


9 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. 
Restauracya. 
Ceny nizkie. 


Elektryczność. 
Czystość. 


Wanny. 
Usługa wzorowa. 


Kotel „Imperial 


Tam do licha! 
Znowu meble brudne i nie wyczyszczone! 
50 kop. "Fm" 


ka Warszawa, Wilanowska 24 
telefon 118-41. 


„BRAVO“ 


żarasz—kiej nijak nie mogie- 
No to masz tu 


T. MIKIEWICZ i 


specjalnego proszku do 
czyszczeaia dywanów 
i mebli dywanowych 
NA PROWINCYĘ WYSYŁA SIĘ ZA ZALICZENIEM 


Juści 


. . . . ee + . 
Zakła Omechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiejileczniczej 
D-ra BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 
ul, S-to Krzyska 28, tel. 159-82. 

Zapalenia (gruźlica), wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, 
reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 
Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. 

Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 


Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tal. 36-92 
dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO. 
Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


Zakład Kamieniarski — 


a PAWŁA PĘECKIEGO 


istniejący od roku 1875 


w Warszawie, Dzika s. 55 (dom własny) 
Telefon NM 43-34. ——— 


WYKONYWA: roboty budowlane, 
tarne, meblowe i galanteryjne. 

BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. 

Na składzie duży 


i piaskowca. 
Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 


MAGAZYN FRANCUSKI 


MAGAZYN FRANCUSKI PARYSKIE NOWOŚCI 


Kapelusze Chantecler. Samolatające Aeroplany i Akcesorya do budowy 
takowyc Pastime Puzzle. Wszelkie Gry sportowe. Fajerwerki. Ko- 
tylionowe przybory, oraz Witraże do okien Filtry do wody i t. p. 


Koniec Kradzieżom. 


|Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 41185 
Zamek bez klucza do każdych drzwi, absolutnie za- 
|bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u wy- 
nalazcy. Nowogrodzka No 15 m. 1, telefon 62-86. 


PEER CIPY EWA Tas sn Xe +7 RY IT PE ARE KO ns amara uma. —aa. mzuri —wumananamanaananamana N 
e ,. . . 

| Ważne dla P.p. Kupców na prowincyi!! 

PIERWSZA WARSZAWSKA SPECYALNA FABRYKA TRUMIEN ME- 

TALOWYCH, KARBOWANYCH, NIKLOWANYCH i MIEDZIOWANYCH 


SEWERYN 


STANISZEWSKI 


Warszawa, Jasna M 3, 
Tel. 21-91 | 90-88. 
Posiada na składzie 400 szt. 
trumien od najskromniej- 
szych do najwykwintniej- 
szych. 


Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


~S „„WSPÓŁDZIELCZOŚĆ" 60 


Warszawa, Żórawia N° 30, tel. 55-77. 


Przyjmuje na lokatę kapitały i oszczędności od 1 rubla, płaci od 4 do 7%, 
i zwolnione od opłat stemplowych. 
Wydaje pożyczki za poręczeniem spłacane ratami do 300 rubli. 


przy obiedzie 
i kolacyi 
znakomitą 


Zarząd: W. Pudłowski, S. Zamoyski, A. Baruszyński. 


WODĘ STOŁOWĄ 


POCZTOWEM. 


kościelne, cmen- | 


wybór gotowych pomników z granitu | 


| Tłomackie M 13. 


GOTOWYCH 


= 1* epa 
T= LU mecu. rasnyka ty T 


DUŻY WYBÓR 


BILARDÓW 


M.Z. PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska115, TELEFON 141-30. 
portretów 


| BOOO "arme 


rozdajemy czytelnikom tego pisma 
celem pomyślnego rozpowszech- 
nienia naszego przedsięwzięcia. 
Niech każdy nam przyśle fotogra- 
fję (starą lub nową, jednej osoby, 
dwojga osób lub grupę) z dokład- 
nym adresem na odwrotnej stro- 
nie fotografji, a otrzyma wkrótce 
zdumiewająco podobny, powięk- 
szony, 35 cent. szeroki i 46 cent, 
wysoki, t. j. prawie 

naturalnej wielkości portret 
zupełnie darmo. a 
Wzamian prosimy o jedną przy- 
sługę: ażeby każdy po otrzymaniu 
portretu-premium rekomendował 
naszą firmę swoim przyjaciołom 

i znajomym. 
Fotografja będzie zwrócona w ca- 
łości. Na przesyłkę, opakowanie 
oraz inne wydatki prosimy dołą- 
czyć 75 kop. markami lub za zali- 
czeniem pocztowem 95 kop. 


Towarz. ,„Semi-Email”, 
Łódz N: 27. 


| Używajcie znakomitą francuską pastę 


do obuwia „„GRISON?” 


Żądąć wszędzie i w Domu handlowym 


MICHAŁ RÓG 
Telef. 10-94 


Tak winien wyglądać prawdziwy 
MAOK i mieć u góry rureczkę 
blaszaną. Ostrożnie przy zaku- 
pach bo jest massa falsyfikatów. 


D' JAKUBOWICZ 


były ordynator kliniki uniwersyteckiej. 

Choroby nerwowe wewnętrzne, 
i elektroterapia. 

Zielna 26. Do 10r.15—7 P. p. 
Telefon Ne 178-24. 


wyrobu Warsz. Tow. Ake. 


„Motor“. 


